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żatanr rosyjsko-japoński,
Prasa angielska, która całej Europie do­

starcz- wiadomości z Japonii, Chin Korei, 
WOiąt jeszcze podtrzymuje zapatrywanie, że 
fojna między caratem a Japonią jest nieuni­

kniona Doniesienia jej korespondentów z W e ■ 
haj-weju, Quelpartu, Śimonuseki, Tokio i nieco 
ialozyon punktów na wybrzeżu chińskiem są 
dostrajane do założenia, że wojna musi wy du- 
‘Siidąó. Je s t w ten. widoczne uprzedzenie, które 
aaślfpia na fakta nawet zgoła nieprawdopodo­
bne Napi-zykład, jeden z ostatnich telegramów 
londyńskiego biura Reutera podał, że eskadra 
rosyj^aa, zgromadzona w porcie W ładywostoku, 
rozpoczęła już m chy militarne, ak erowane prze­
cie północnym wyspom Ja ponii; tymczasem 
jednocześnie rosyjski departam ent żeglugi han­
dlowej urzędowo zawiadomił swe towarzystwa 
okrętowe, że port W iadywostoku pokrył się lo­
dem Z  tego wyn:ka, ie  z tego portu nie może 
wykrynąó żaden statek. Wogóle trzeba pamię­
tać, czytając alarmujące wiadomości z cu'ń- 
jfciego Wschodu, że pochodzą one tylko z je- 

f dnegn ingieRkisgo źródła, podczas gay drugie, 
rosyjskie, nie dostarcza prawdę żądnych wiado­
mości. wskutek tego niemal wszystkie douie- 
oienia cą jednostronne, a więc już jako takie 
zauuguj^ na pewne niedowierzanie.

> he jednak można sądzić z m ewątpli- 
wy< wypadków w Eorei, zatarg rosyjsko-ja­
poński prawdopodobnie się przekształci w mię- 
^ynarodową ir.terweacyęj która udaremni woj­

nę, nawet gdyby ona była postanowiona, na co 
bynajmniej nie wygląda. Ta interweneya oczy­
wiście nie będzie tak wydatna, jak ta, którą 
yywołał ruch bokserski w Chinach, zawsze je ­

dnak sprawi to, że na terenie przypuszczalnej 
wojny Ro-->yi z Japonią znajdą s ię  wojska i o- 
kręty  państw  innych, a przy takim  warunku 
niepodobna wojować. Przypatrzm y się tedyT wy- 

f pP’dkom w Korei.
W  roki 18&a-tyiu, po wojnie ehińsko-ja- 

pońskiej, wschodnie trójprzymierze, złożone z 
F ran c ji, Rosyi Niemiec, pośredniczyłu w u- 
' iadu.oh pokojowych, jirowadzonych w Simono- 
seki. Anglia za kulisami popierała wówczas ja-

Jońskio żądania. Dzięki jej poparciu otrzymała 
aponia na własność wyspę Formozę, oraz pra­

wo budowania w Kore; telegrafów, kolei i 
trzym ania w stolicy Soulu trzystu  żołnierzy. 
Z-a dobrą usługę, rdipzaną Chinom podczas tych 
rokowań, otrzymała Rosya półwysep Kw antuń 
ski z Port-Arturem  i Tatienwanem, który na­
tychm iast przezwała D a lm m ; Niemcy otrzy­
mały E_- m-Czau, Anglicy zaś sami wzięli W rj- 
haj-wej. Stanął pokój. Lecz wiadomo, że w 
każdym zgoła traktacie, kończącym wo,aę, 
znajduje się zarodek jakiejś przyszłej widny.

) Tak toż się stało z traktatem  simonoseckim.
Oh i ń czy 030 rozdrażnieni tern, że me wiadomo 

l  za co musieli daó Rosyi półwysep Kwrnntuński, 
P a  Niemcom Kiao-Czau, wytworzyli ruch bo­

kserski z jego następstwami, a  Koreańczycy" 
poczęli nienawistnie spoglądać na gospodarują­
cych u nich Japończyków, których zdawna nie 
lubią, bo w  przeszłych wiekach już nieraz 
miel s nimi do czynienia jako z najeźdźcami. 
L at sto pięćdziesiąt temu Korea musiała się 
nawet puddaó pod z wierzchu.ctwo Chin, ab \ 

^  się uwolnić z japońskiej niewoli. Kiedy w’’ęc 
po roku 1894-tym japońska załoga stanęła w 
Sóułu, japońscy użynierowio i przedsiębiorcy 
poczęli budować kolej z Chemulpo do stolicy, 

i » japońscy kupcy i rolnicy tłumnie rzucili się 
L  na zi mię i handel w Korei, wówczas wśród 
“  tamtejszej ludności wytworzył się ruch a maja 

poński ^am iętny i fanatyczny, który ras do 
prowadził nawet do rzezi dworzan i do ze mor­
dowania, cesarzowej, jako przyjaciółki Jnpoń 
czyków. ja k  każdy prąd w Azyi, tak  i ten 
fuch j ntijapoński rozwijał się na tle re l‘gij- 
c.em. Niebawem  ̂ powstała osobna sekta, podo­
bna do bokserskiej, a nazy wająca się Tomhak.

Krzewiła ona wśród ludu przekonanie, że 
wszystkie bóstwa są zagniewane na Koreę za 
to, że ona znosi u sirbie Japończyków. Oczy­
wiście, musiała ta  sekta obejrzeć się za jakąś 
postronną pomocą, z wróciła tedy swe spojrze­
nia na Rosyę, a ta  łaskawie pozwalała im wie­
rzyć, że w stanowczej chwili stanie po ich 
stronie. Tak w ciągu la t kilku wytworzyło się 
w Korei z jednej streny russofilstwo, z dru- 
giej — je ponofobia. Oba te uczucia silme zapło- 
nąły, gdy powstał zatarg rosyjsko-japoński, 
jest zaś rzeczą zupełnie naturalną na a z ja ty ­
ckim gruncie, że nienawiść do Japonii obej­
muje także wszystkich w ogóle cudzoziemców, 
których w ostatnich latach wielu osiadło w 
Korei. Część Soulu zmienili oni w zupełnie 
europejskie miasto z bankami, sklepami, nawet 
z jakąś wędrowną opeią, naw et z tingl-tangla- 
mi, Roi się tam od Niemców, Angbków 1 J a n ­
kesów. Od Soulu na zachód biegnie japońska 
kolej dc wybrzeża zatoki Peczyli, a tam  z nę­
dznej rybackiej wioski CLemulpo powstał ru ­
chliwy port, pełny zarówno tego, co dobrze, j„k  
i tego co źle świadczy o europejskiej cywne 
zaoyi. Wszystko, co dobre, wychodziło na wy­
łączną korzyść Europejczyków; oni sprzedawali 
opium, wycinali lasy, kopali węgiel rudy, ro­
bili majątki; a wszystko, co jest złego w ich 
cywdizaoyi, więc wzgardliwe traktowanie miej 
scowej ludności, lozpajanie jej, używanie po­
sążków bóstw na ozdoby, dolegało Koreańczy­
kom. Skończyło się więc na tern, że sekta Tom­
hak poczęła propagować coś podobnego do bo- 
ks6rstwa. W  Soulu, Chemulpo, Fuzampo i 
Mokpho powstały rozruchy’', przyczem cię oka­
zało, źe jak  do bokserów przystawały chińskie 
wojska, tak  z tombakami łączyły się koreań­
skie. Licząca trzystu  ludzi japońska załoga w 
stolicy Korei nie mogła stłumić zaburzeń, trze­
ba ją  było powiększj ó m ankam i z okrętów, 
stojących w Chemulpo. Poseł amerykański na­
tychm iast zarządził, aby załoga am erykańskie­
go okrętu natyckm i ist przybyła do Soulu; Ro­
s jan ie  również wysłali oddział piechoty ; nie­
wątpliwie pośpieszą Niemcy z Kiao-Czau, A n­
glicy zaś z Wej-haj-woju. Siewem, prawdopo­
dobnie powtórzy się na mniejszą skalę wy­
prawa taka sama, jaką E t ropa urzadzna do 
Pekinu.

Przy takich okolicznościach trudno, aby 
mogła być wojr.a rosyjsko-japońska W ielu jest 
takich, k-fórzy jej pożądają, po prostu dlatego 
zapewne, aby z daleka mieć trochę wrażeń. 
Sądzimy, że muszą na nie jcazuze zaczekać.

Orędzie prezydenta R o o s c ń ,
W kongresie waszyngtońskim odczytano 

orędzie prezydenta, którego od dni kilku ocze­
kiwano w Europie z wielką niecierpliwością^ z 
pówodu sprawy panamskiej. Pełnomocnik re­
publiki Kolum b", od której Panama się oder­
wała, jenerał Reyes, wręczył kilka dni temu 
rządowi Stanów Zjednoczonych protest Kolum­
bii przeciw postępowaniu Stanów. Protest za­
wierał trzy  następujące żądan ia : 1) Starty 0- 
świadczą, że nie będą żadnym sposobem prze­
szkadzały przywróceniu dawnych stosunków 
politycznych na przesm yku; 2) jeżeli Stany 
z jaL egokolwiok powodu nie mogą złożyć ta ­
kiego oświadczenia, to przynajmniej zobowią­
żą się wobec Kolumbii do ścisłej neutralności 
przez cały czas, w którym  Kolumbia będzie 
tłumiła powstanie w Panamie; 3) w razie, gdy­
by Stany Zjednoczone przyjęły już  na siebie 
jakieś obowiązk względem Panam y i z tego 
powodu nie mogły zastosować się do żadnego 
z wyżej wyrażonych życzeń, to Kolumbia, nie 
chcąc się narażać na zatarg ze Stanami, pro ­
ponuje iin, aby zapłaciły jej wartość Panamy 
podług oszacowań" i sądu rozjemczego w Handze. 
"W razie, gdyby rząd waszyngtoński i na to się 
nie zgodził, natenczas Kolumbia zaprasza Sta­

ny n a sąd  w  Haadze dla zbadania, czy popaicie, 
które one okazały" zbuntowanej prowincyi ko­
lumbijskiej i uznanie tej prowincyi niepodle­
głą republiką, nie iest złamaniem trak tatu , za­
dartego  w loku 184t3-tym (data oderwania się 
Kolumb’i od Hiszpanii) mięazy Stanami pół­
nocnej AmeryŁ: a Stanami kolumbijskimi. Na 
tę notę jenerał Reyes nie otrzym ał oapowne- 
d?i, tylko kilka wojennych okrętów Unii poł- 
nocno-amery7kafi3kiej .^.wojskiem wy7słano do 
portów panem siack , - co uzasadnmło przy­
puszczenie , że jeżeli armia Kolumbii wkroczy 
na ‘ tery tory um nowej republiczki pauamskiej, 
to spotka F-ę tam  z wciskami Stanów Zjedno­
czonych

W  każuym wypadku, tak  drażliwym, jak  
ten, zawsze prezydent- Uuii przesyła do kon­
gresu orędzie, z którego dopiero świat rię do­
wiaduje, czego się można spodziewać. M inistro­
wie Stanów Zjednoczonych są tylko sekreta­
rzami prezydenta i dlatego, na mocy konstytu 
cyi, nie mogą zapowiada^ politycznych działań, 
maje prawo tylko wyjaśniać to, co się w orę­
dziu prezydenta wyda liiejasnem kongresowi.

Z tego wiijo powodu z zaciekawieniem 
oczekiwano oręd.Ja Rooseveita. Zawiera ono 
treść wszystkich depesz, które kursowały mię­
dzy Kolumbią a Stanami w smawie panam- 
sknS? a następu.o powiedziano w niem, że 
Stany niczem zgoła nie zachęcały Panam y do 
rew olucji i oderwania się od Kolumbii, „Obra- 
iliw  a zarzucanie Stanom współ winy w tym 
wypadku niczem nie j^st uzasadnione — pisze 
Roosevelt — natom iast wszystkie następne 
kroki mego rządu są prawidłowe i wynikające 
z licznych uzasadnionych powodów- Jenerał 
Reyes wystosował do mn.e pytanie, jak  się 
zachowają S tany Zjednoczone, jeżeli Kolum­
bia wkroczy po Panamy. Otóż wypadek taui 
wzbudziłby w nas wielki niepokój o przyszłość, 
ponieważ wywołałby niepotrzebny rozlew krwi 
i zamieszanie właśnie wtedy, gdy względy cy­
wilizacyjne i handlowe interesa natarczywie 
domagają się, aby w Panamie panował spo­
kój. Jednocześnie kongres otrzjunuje trak tat, 
zaw arty z rządem republiki panam skiej o bu­
dowę kanału między dwoma oceanami. Spo­
dziewam się, że kongres niezwłocznie za­
twierdzi ten  doniosły a k t i w ten sposób da 
do zrozumienia, że potępiamy wszystko, co 
Jakkolwiek może spowodować zwłokę w budo­
wie Lana!u“. * ’

Kolumbia ma tedy bardzo stanowczą od­
powiedź Stanów Zjednoczonych, więc 1 iezuwo- 
dnie zaniecha wszelkich protestów i wojny.

Z J a p o n i i .
Jeaen  z rodaków naszych wyruszył nieda­

wne do Japonii i oto w pierwszym swym liście 
opisuje wrażenia, jakich doznał w Nagasaki. 
W m ak j  łódce japońskiej, zwanej snmpanem, 

bardzo wywrotnej, dostał się szczęśliwie z okrę­
tu  do bizegu i dalej tak opowiada:

Tu czeka na nas szereg dżenrykszy, tj. 
dorożkarzy, którzy jednocześnie pełnią funkcje  
końskie; oryginalne mają u b ran ie — lekka ko­
szula, trykoty do kolan, sioir lane sandały i ka­
pelusz w formie grzyba. Grzecznie, lecz sta­
nowczo zabieia,ą nsm  kuferki i ku naszej zgro­
zie niosą... na komorę!

Rewidują zresztą powierzchownie; tylko 
mój rewolwer wywołał chwilę namysłu. Nare­
szcie jesteśmy wolni, a raczej w ręku naszych 
dżenrykszy, którzy z tragarzy zam uniają się 
w konie 1 usadowiwszy nas w dwóch lekkich 
dwukołowych powozikach, wiozą bulwarem nad­
morskim na ulicę Motokago-Maezi, gdzie ogni 
skuie się cały handel europejski.

Na b’ilwarze stanęły szeregiem domy mu­
rowane na sposób angielski z ogródkami przed 
każdym W szęlzie widać nap is: banąue ojfice, 
lub coś w tym  ro aza ju ; każę czemprędztj skrę­
cić w bok, by uciec od tych pozorów szablo­

nów' europęisk ch. Kilka zwrotów i jesteśmy w 
środowisku dzielnicy japońsk: e j : uliczni wąskie, 
domki szare, niskie, z otw artą na ulicę ścianą, 
widać cały wewnętrzny honie, tj. Japończyka 
dkurczonego nad robotą, Japonkę siedzącą w 
kucki na matach, grzejącą ręce przy szklanem 
naczyniu z węglami, kilka parawanów, drobną 
etażerkę — ot 1 wszystko.

Na uliczkach roiło się od ludzi pnszych 
lub wiezionych na dżenrykszach. Zgiełku je ­
dnak żadnego: kaitdy śpieszy, milcząc, w swoją 
s tro n ę ; słychać tylko cupot- drewnianych sabo 
tów na twardo ubitej żwirem i gliną zwim.

Potrosze zaczynam odróżn ać części skła­
dowe tłumu. Oto handlarz warzyw idzia lekkim 
krokiem ; w dwóch przewieszanych przez ramię 
koszykacn niesie wszelakie warzj'w a; takie to 
czyste, apetyczne, ładnie ułożone, że przykuwa 
na chwilę wziok. Za nim depcze milutka, dro­
bna Jaoonka, siodze ubielona i wyróżowana, 
prz jpasana 3zerok:m wzorzystym pasem zwią­
zanym na plecach niby tornister. Zwolna kro­
czy ogrodnik, prawie ukry ty  wśiód kw ’atów, 
które niesie na łekkiem rusztowań iu bambuso- 
wem. Spotykamy nareszcie rzadko tu  widzia­
nego konia, objuczonego w orkam i; na kopytach 
ma słomiane sardhły, by nie rozbił twardaj 
powłoki uliczne. Pomimo ścisku nie widać je ­
dnak, by ktoś, śpiesząc się, przepychał się w t łu ­
mie. "Wszysejf jak  najgrzeczniej a r ja ją  się ostro­
żnie, chyląc się lekko w póiukionh, z przyja­
znym usn iechem na twaizy.

Rumak mój zatrzymuje się nareszcie przed 
dużym sklepem, trochę przypominającym typ 
europejski; to znana firma Chondaja, gdzie ka­
żdy przyzwoity cudzoziemiec pizejść musi męK 
wszels-kich pożądań i pokus, Tu dostać można 
wszystkiego, co służy do niczego w znaczeniu 
pi-aktycznem, a zatem : obrazy, wachlarze, per­
fumy, wyroby z kości słoniowej, perłowe; masy. 
parawany , etażerki etc, Bronię się jednak mę­
żnie od wszelkiego pożądania, bo wiem:, że we- 
w i ątrz kraju  kupię wszystko lepiej i ta m e j, 
w Nagasaki pragnę tylko przyjrzeć się. obra 
zkom kultury japońskiej.

In tryguj > nas nazwa świątyni, wyczytana 
w przewodniku — bro:en horse, czyli bronzo- 
wegu konia; zakrawa to na faisę; godło podo­
bne przystoi chyba lepiej jakiem u hotelow", 
Trzeba to zatem sprswdzić. Rum aki puszczają 
się w kurs; aby7 oię nam nie przykrzyła długa 
droga, opow.adają nam w zf.be w tem  narzeczu 
angiełsko-rosyjsko-japońskiem o dziwach ruia- 
ota. Domki wciąż szare, niepozorne, świątynie 
tylko u podnoża góry, duża i ciężkie, urozmai­
cają widok. Wchodzimy pieszo po olbrzymich 
schodach gi inito wy oh, przedzielonych taiasami; 
na każdym lekki domek, j  lkby z kart, z otwar­
tą na oścież ścianą i szyldem angielskim: „Tea 
house“. Jaskrawo ubrane dziewczęta uśmiechem 
i gestem zapraszają na herbatkę. Schody koń­
czą się bram ą kamienną o ładnych i bardzo 
oryginalnych liniach; za nią dwa podwórza, 
pierwsze całe zastawione świecznikami kam ien­
nymi, darami tradycjrjnymi pobożnych, drugie 
zaś ząiąły dwie; studnie i ow koń firmowy, 
dosó powierzchownie z bronzu oalany. Zdaje 
się jednak, że jes t on tylko darem przypadko­
wym i nie ma związku ideowego ze świątyń ą; 
ta  ostatnia nie jest budayjską, lecz naieży do 
religi: pierwotnej Japonii — szjmtoizmu o na­
der prostych dogm atach: uwielbiaj naturę,
bądź posłuszny w ładzy; główny bóg — słońce; 
mikadc pochodzi od niego w prostej linii; ergo 
żyj według Draw natury i słuchaj mikada.

Nadzwyczajna prostota cechuje świątynie 
szyntoistów; budowane są one zawsze z drzewa, 
kryte słomą lub korą; wewnątrz nie ma nic, 
c< by zajęło wzrok; wstęp do środka mają tylko 
kapłani," pobożni stają przed progiem i wrzu­
ciwszy do drewnianej skrzyni drobny pieniądz, 
poozjmają się zwierzać bogow: ze swoich stra ­
pień. Zastaliśmy tutpj oaie grono rozmodlonych 
dzie ycząt. Od czasu du czasu klaskały cne

w d łon ie, w ce lu , ja k  n am  p rzew o d n ia  objaśn ił, 
o b u d zen ia  u w ag i d rzem iącego  za p ew n e Doga.

Położenie świątyni, w obszernym parku, 
wysoko na stokach góry ponad miastem wznie 
sionej, jest śliczne; pod nogam . ma się całe 
miasto, otoczone w .Bńcem gór, mieniących się 
wszelk.emi odcieniami zieleni; w głębi błyszczy 
długi, riebiesld siorp zatok7, upstrzony setaami 
flag okrętowych, skąpany w łagodnych promie­
niach grnuniowego słońca; na tarasie świątyni 
usadowiły się tradycyjne herbaciarnie z d.yga- 
jącemi żywemi laleczkami W chodzimy do 
wnętrza, siadamy na matach, dysponujemy duży 
ceremoniał herbaciany, jeszcze bardziej skom- 
binowany mz recepty dobrego tonu; diatego 
dziewczęta japońskie uczą się specyalnm eefe- 
monii ładnego nalewania herbaty w szkołach. 
Odbywa się ona w sposób następujący: do
każdej filiżanki wrzucają szczyptę herbaty, za ■ 
lewają gorącą wodą i mięszają trzy  razy , na­
stępnie urn " eściwszy filiżankę razem z ciastaiem 
na tacy, dziewczęca podają ją  gościowi, zgina­
jąc kolana, colają się le k k o , stawiają tacę na 
ziemi jednocześn.e składają głęook" ukłon, 
dotykając głową ziemi. Oość dobrze wycho­
wany powinien od kłonić stę w ten sam sposób, 
a następnie wypić herbatę dwoma długiem, 
haustam i i jednym  krótkim, na szczęście w her­
baciarniach dobry ton nie jest wymagany, 
oszczędzamy sodib  zatem pokłonu n ewygo- 
dllegO.

Schodząc z góry, trafiliśmy do inne świą­
tyni, poświęconej tym razem Merkuremu. W  ła­
dnym gmachu piętrowym urządzono muzeum 
przemysłowe, w którem  są próbki wszelakiej 
gałąź* przemysłu krajowego z oznaczeniem ce­
ny. Oharakterystycznem  jest, że wszystko to 
robi się prawie wyłącznm na eksport, Japon 
czycy nis używają, prawie w swoich m.eszka- 
niach żadnych ozdób-

Lecz Kuruma nagli; czas jechać do teatru  
na przedstaw ema dzienne; innych tu  zresztą 
niema Zaczynają grać o godz. 11-ej przed po­
łudniem, kończą o godz. 7-ej wieczorem. Przy 
wejściu uderza nas moc leżących chodaków; do 
wnętrza webodzi się bez obuwia Dla nas czy 
mą wyjątek, wkładając nem słomiane papucie 
na buty i prowadzą do »loży“, tj. mołegokwa- 
drate podłogi, zasłanego m atą z dwiema podu­
szkami- nizinę bary ery7, służące jsdnocześnie do 
komnnikacyi, dzielą nas od sąsiadów, jednein. 
z największych zmartwień dla Europejczyka w 
Japonii jest ciągła troska, co rob.ć z nogami: 
siedzenie w kucki po arabsku męczy prędko, 
japończycy zaś klęczą lub siedzą na swoich wła 
suych piętach, co przeci„ u nas uważane jest 
za środek karno-podagogiczuy dla dzieci nie­
posłusznych.

P arte r cały był zapełniony przeważnie ko­
bietam i; czuły Się one Widocznie jak  w domu, 
korzystając z antraktu, jedne usypiały małe 
dzieci, inne posilały sir sakramentalnym ryżem, 
manewrując zręcznie pałeczkami ; większość 
gwarzyła wesoło, wybnchając co chwila śmie­
chem; obok nas siedziały dwie japonki ciemno 
ubrane, a zatem z  lepszego tow arzystw a; spoj­
rzałem na nie ciekawie; były młode, dość przy­
stojne i uśmiechały się przyjaźnie; zagadałem 
do nich po angielsku — nie zrozumiały m n ie ; 
postanowiłem więc zawiązać stosunki za pom o­
cą mimiki i dla zagajenia sprawy ofiarowałem 
damom po mandarynce. Prz; jęto je mile, obdarza­
jąc, mnie wzamiau ciastkiem. Zachęcony powodze­
niem, zatelegrafowałem znakami, „że dziwi mnie 
zwyczaj noszenia na piecach poduszki, której 
przecie lepiej używać do spania'ń Rozbawione 
sąs-lddki poczęły się smiaó do rozpuku, z czego 
skorzystałem, aby sprawdzić sposób zawiązywa­
nia pasa. Tymczasem kolega moj, posiadający sło­
wnik japoński, sklecił jak iś frazes i ze zwycię­
skim uśmiechem wypalił go; efekt był rzeczy­
wiście, jek  gdyby kto wystrzelił. Kobiety za­
czerwieniły się, oczy ;m błysnęły oburzeniem, 
powiedziały cos szybko, a iedna nader nieawu-

Blanka HalioKa-

K r ó 1 E u z
O p o w ie ś ć .
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(Ciąg dalszy).
Hłcńce, kw iaty blask wyciąganych z po­

chew mieczów, blask zbroić, łopotanie sztanda­
rów, poruszanych wiatrem, uśmiechy pięknych 
niewiast, oklaski białych dłoni, okrzyki ua bo- 
hateiów cześy upajające niby słodkie wino...

Tuż za długim szeregiem najprzedniejsze­
go rycerstwa, dzieląc strojny zastęp ten od wi­
dniejących w dal’ hufców condottierów, żołnie­
rzy najemnych w pancerze z prostej blachy 
przyodzianych, bez pióropuszów na hełmach i 
nerbnwych klejnotów, — dudniąc głucho po 
nierównym, kamienistym bruku, jechał wóz 0- 
gromny, wymoszczony słomą, otoczon wkoło 
strażą pachołków wojennych w kaftanach ze 
skóry łosiej, — a na wozie tym  leżał skrępowa­
ny powrozami rycerz, w zbroi potrzaskanej 
lojeczów uderzeniami, poznaczonej rdzaw emi 
plumam krwi.

Młoda, urodziwa tw arz rannego pokryta 
była pyłem i krw ią skrzepłą, hełm snać pote 
Źnem cięc em rozrąbany, porzuconj7 był na 
słomie u jego bóg, a południow-e słońce gorą­
cymi promieniami p ’ekło głowę odkrytą, o dłu­
gich jasnych włosach, z głęboką na czole raną.

A na widok jego dokoła wołania za­
brzmiały szydercze, posypały się urągliwe 
krzyki i przezw iska; on słuchał ich, nie pod­
nosząc g ^wy od słomianego posłania, nie zwra­
cając nawet oczu na  dręczycieli swoich, jeno 
ttła rz  ściągnęła mu się, m oy dotkl'wego cierpienia

wyrazem, i powrozy krępujące go, szarpnięte 
n a g l\  głębiej w ramiona mu się wpiły.

Król Enzio to był, przed niedawnym je ­
szcze czasem Bolonii postrach, dzis-aj jeniec 
jej bezbronny, przez podestę na pokaz ludowi 
obwożon po ulicach miasta, jakoby zwierz ja- 
kowyś ciekaw/y a nieznany...

Zastęp rycerski, zwolua przeciąga iący, przy­
stanął chwilę przed podesty pałacem, głębokim 
pokłonem cześć oddając paniom i dziew icom 
szlachetnych rodów, zgromadzonym na kruż­
ganku górnym o pięknie żłobionyoh m armuro­
wych kolumnach.

Ponure oczy Francesca Barbi wzniosły się 
ku górze, poszukały kogoś w niewiast gronie, 
aż zatrzym ały się na wyniosłej złotowłosej po­
staci w sukni szkarłatnej, i na widok jej nagle 
ogniem zapłonęły.

Na hełm jego, na zbroję padały z góry 
płatki kwiecia, białe i różowe, niby jasne mo­
tyle, drżały na czarnym pióropuszu n hełm u,— 
lecz on n i ; z tego nie zdawał się dostrzegać, 
jeno jakoby czarem przykuty patrzy ł na tę 
piękną, która przez m irmurową poręcz chyląc 
się, w dłoniach wieniec trzym ała zielony, wie­
niec spleciony7 z wawrzynu liści.

Ręka podesty, żelazną obciągnięta rękawi 
cą, podniosła się ku górze w powiralnem ski­
nieniu.

— W itam cię, Lucyo V .adagola — rozległ 
się głos jego gardłowy, nisk'

Ale oczy złotowłosej przelotnie jeno za­
trzym ały się na nim. jak  gdyby nie dostrzega­
jąc go pra ivio, i ku  nadjeżdżającemu właś .ie 
przed pałac wozowi pobiegły, na którym  jeńca 
wieziono.

I  kiedy wzrok jej padł na tv.arz tę umę­

czoną, a zawsze hardą, skoro objęła spojrze­
niem nieszczęśnika tego, który leżał tam  skrę­
powany, pocięty mieczami, włóczniami skłuty, 
na pośm iswlsko wystawiony zwyciężkim wro­
gom — wieniec zielony nagle poleciał z dłoni 
białych, zakołysał się w pówietrzu przez chwil­
kę, i na  potrzaskany pancerz padł, na krwią 
oblane powrozy. i

Enzio wtedy uniósł głowę nieco, dojrzał 
tam w górze przechyloną pomiędzy portyku 
kolumnam7' cudnej urody dziewczynę, z tw arzą 
zarum ienioną oburzeniem, z oczami w których 
zabłyszczało coś, niby łzy; zrozumiał, że to 
n ik t inny, jeno ta  nieznana, której nigdy me 
oglądał poprzednio, v ieniec ten rzuciła, i to 
nic zwycięzcom, ale jemu, jeńcowi.

J podczas, kieńy wóz, skrzypiąc ciężko, 
zwolna dalej ruszał, on tej nieznanej, tak  cu­
dnej jako aniołowie niebiescy, i snaó tak  samo 
jako o r l litościwej, skoro użaliła się nad męką 
wroga, podziękował wejrzeniem długiem, w któ­
rem był smutek, jako śmierć iałośny.

n
W ’eczói zapadł odaawna, upowiła, ziemię 

ciemność zupełna, zanim na ulicach Bolonii u- 
cichły okrzyki 1 wołania radośne, nim pogasły 
śrwiatia, na wesela znak w oknach rozświecone, 
— zanim z uczty gw arnej, przez do«tpinikow 
miaeta wydanej na zmycięzców cześć, rozeszli 
się rycerze rozmarzeni tryumfem doznanym i 
spełnionenu w:na puharam i.

Podesta jednakowoż, w  zupełnym do tam ­
tych  przeciwieństw e, chm urny jak noc do pa­
łacu swego powrócił.

Minął olbrzymią sklepioną sień o scir.nacn 
zawieszonych rozłożystymi rogam ’ jeleni, gło­

wami dzików i wilków, dawnych łowow pa­
m iątkami, — i me rzuciwszy nawet, ok.em w 
stronę składających mu pokłon głęboki gierm­
ków 1 paziów — przez obszarnj7 dziedziniec pa­
łacowy, czworoboczną okrążony kolumnadą, po­
szedł aż ku lewemu skrzydłu potężnego gma­
chu, kędy Lucya "^ladagoła, której opiekunem 
po rodzica stracie był, m uszkacie swoje miała.

Podniósł oczy ku oknom, szeioką z ka- 
m7enia rzeźbionego obwiedzionym ramą, u góry 
zbiegającym się w ostrołuk go ty ck i; przez 0- 
krągłe z zielonawego szkła szybki, w ołowiane 
obręcze ujęte, pada' jeszcze żółtawy świec wos­
kowych blask.

Snaó nie spała jeszcze...
Powitać będzie ją  mógł i rozmówić się o 

tera, co mu chw.lę radosną tryumfalnego w ja­
zdu zatruło, co i podczas uczty wesela gdyby 
kamień ciężki serce cisnęio.

Przez służebną dziewkę, w sieni napotka­
ną oznajmić kazał Lucyi o przybyciu swojem, 
i do komnaty bawialnej ku przj jmowaniu go­
ści przeznaczonej poszedł oczekiwać nadej­
ścia jej

Dochodził raź lat dziesiątek, odkąd mie­
szkała w domu tym , jako dziewczę małe. od 
dane opiece jego umierającego ojca rozporzą­
dzeniem.

Lorenzo Tiadagola, 'Wenecyanin z rodu i 
od la t niewielu dopiero w BolonL osiadły, nie­
gdyś należał do najpotężniejszych patrycyuszów 
ojczystego miasta swego, i w dumnych roje­
niach nawet- po ozapkę dożów złoconą s ięga ł; 
zawiedziony jednakże w zamysłach, przeciw 
władzy nowegc doży knuć spisa7’ począł, i w 
końcu na czele 1'cznych stronników stanąwszy, 
ocwsrtym buntem  wybuchnął.

B unt śtłum.onym został. Viadagola na u- 
tra tę  uzci i gardła skazany, w porę leszcze 
z W enecyi zemkuąć zdoła/, uwożąc córkę ma­
leńką i skarby bogate, i tu  w Bolon znalazł 
schronienie,

Francesco Barbi, podówczas już podestj7 
godność piastujący, goscinrie w grodz e swoim 
przyjął wygnańca, niejedną oddał mu przysłu­
gę — i kiedy w la t p rrę  później konał We- 
necyanin po ży ciu niedlugiem, lecz ourŁ peł­
nym. na opiece jegc pozostawił córkę 1 maję­
tność swoją całą.

Od la t dziesiątka więc chowała się Lucya 
pod podesty okiem, pod ■ ozorem ochmistrzyni 
zacnej, przez opiekuna w yszukanej; był& nią 
wdowa po rycerzu, który walkach z Gobeli­
nami utracił mierne a wreszcie . życie, niewia­
sta pobożności wielkiej ; cnót pełna, Monną 
Em ilią zwana.

Teraz, kończyła Lucya rok ormn&sty ży­
cia swego i jaśniała wspaniałą W enecyanek 
urodą; miała postać icn wyniosłą, śmigłą, włosy 
złote, twarz o róży barwach i oczy zielone, 
jako  A dryatyk w dzień jesienny

Nie dfeW więo zgoła, iż odkąd z dziecka 
na dziewicę wyrosła, liczni zjawiali się dzie- 
wosłąbowie w podesty pałacu, że na turniejach 
najznamienitsi rycerze walczyli poa znakami 
Jej, jako pani myśli swoich

■ "Wszelkie jednak o rękę iej prośby, kfóre 
do podesty, jako opiekuna jej zanoszono, zby­
wał on odpowiedzią krótką, iz za żadnym 
z młodzieńców tych nie pizemówiłc j 1 iszczę 
Lucyi serce, a kiedy odpowiedź te dawał, dzi- 
w rym  jakim i ogr .em gorzał wzrok jegc ponury, 
a usta zacięte miały7 wyraz złośliwej uciechy.

(Ciąg dalszj nastąpi).

Ubezpieczenia iesuw od strat przy wylosowaniu 
najmniejszej wvjrrany na cały rok i9Q4

przyjm ują
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dom wrakowy i n u t a  wymiany.

Wobec wysokich kursów losów ża­
den posiadać* losów nis powinien 
zaniechać zaDezpieczenia się przed 
de tkliwą etratą w rade wylosowani*
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znacznik maołmęia ręką przed n03em niezrę 
cznegc koleżki. Zrozumiałem, że z jego racyi 
spotkała nas konfuzya, zrob tom mu zatem wy­
rzut, że niepotrzebnie prawi m jakieś imper- 
tynencye.

— Ale gJzia tam ! — odparł: — spytałem, 
ile m ają l a t !

Niebaczny zapomniał, że kobieta pod ża­
dną szerokością geograficzną nie zmienia zasa­
dniczych rysów swojego charakteru.

Tymczasem na scenie odgrywał się jak iś 
dramat. Mieliśmy przed 3obą wnętrze domu ja ­
pońskiego ze zwykłą prostotą urządzone. Na 
m atach siedziało k łka osób i opowiadało sobie 
cos gardłowym głosem z bardzo nieprzyjemne- 
mi modulacyami w conacyi. Gdy który z nich 
zapalał się, siedzący z boku sceny artysta-mu- 
zyk walił pałeczkami w cos w rodzaju jedno- 
głosuowych cymbałów drewnianych, i tuż za 
nim na wzniesieniu um ieszczono jeszcze trzech 
muzyków. brzdąkających na qua*i gitarach coś 
nader żałosnego. O co szło aktorom, domyślić 
się było trudno, bo akcyi żadnej nie było. Do­
piero pod koniec ak tu  jeden z aktorów wstał, 
wsadził sobie za pas dwa miecze, zrobił prze­
pisane ukłony, bijąc czołem do ziemi, i poszedł, 
ale nie za scenę, tylko wprost przez parter ku 
wyjściu, gdoie się ukrył w jakiejś komórce; 
scena zaś poczęła się obracać wokoło swej osi 
i po chwili ukazał się nam m ny obraz. Ze sku- 
p :oną uwagą słuchała publ.cznośó przewlekłych 
monologów, w chwilach patetycznych pomruk 
szedł przez tłum, a czułe japonki zanosiły się 
od płaczu, ostrożnie ocierając łzy, by nie ze­
trzeć z tw arzy rńżu.

Romeo dnia zastał u»s tarasie kościół­
ka Katolickiego, wysoko wznieoioLego ponad 
m iastem ; trudno wybrać bardziej poetyczne 
miejsce dla świątyni, wśród gaju pomarańcz i 
c y try n ; u stóp znaku Męki pełno tu  oiszy i 
skupień1 a. Po dniu pogodnym słońce zachodziło 
już, tonąc w morzu. W iatr ucichł, zapomniawszy 
spędzić z nieba kilku chmurek zaróżowionych. 
Szafirowa toń zatoki zdawała się wchłaniać o- 
statnie purpurowe promienie, które ślizgały się 
po powierzchni wód. Z wąwozów powstawał 
mrok, gasząc światło, otulając naturę w ciszę 
i sen.

t itniu* *iw

U p a ń s k a  Curis, odkrywrów radium.
Paryski korespondent jednego z pism nie­

mieckich opisuje w ten sposób wizytę swoją 
u sławnych państwa Curie:

P izy |eduej z cichych ulic za Panteonem, 
przy której wszystkie domy mają wygląd sta­
rożytnych, opuszczonych klasztorów i gdzie 
rzadko powóz się zabłąka, na poczerniałym ze 
starości drewnianym parkanie znajduje się nie­
bieski szyld drewniany z napisem : Yille de Pa­
rts. Ecole mumcipale de physiąae et de chimie in- 
dustrielles. Podwórze, na które spogląda melan­
cholijnie walący się, popodpierany belkami 
dom sąsiedni, mieści w sobie kilka szkaradnych 
budynków, ni to szop, n.' warsztatów, o szkla­
nym. dachach i wielkich oknach. W  jednej 
z tych szop mieści się laboratoryum, w którem 
sławny m dziś małżonkom, procesorowi Piotro­
wi Uurie i pani doktorce Mary Cuńe, udało 
się odkryć cudowną m ateryę , którą na razie 
ciągle jeszcze należy traktować jako „zagadkę 
stulecia1*. Odkryć e radium nie datuje się od 
wczoraj, ma już ono bowiem kilkuletnią za, 
sobą historyę, zarównież i *mią Curio cieszy 
się już nie od dziś w świecie naukowym po- 
wszechnem poważaniem, do szerszej publi­
czności jednak wieść o nowej, cudownej ma- 
teryu , promieniejącej nieustannie a wiecznie 
światłem i ciepłem, dostawała się bardzo powoli. 
Dop:erofakt, że tegoroczna nagroda Nobla w sa­
rn: e 200.000 franków podzieloną została mię­
dzy fizyka, profesoia Becquerela z jednej, a 
małżeństwo Cur;e z drugiej strony, zwrócił u- 
wagę całego św a ta na radium i jego odkry­
wców.

Pan ' nan Curie byli tak  uprzejmi, że 
przyjęli mię w swem laboratory nm, w którem 
do dziś wspólnie pracują, i podali mi wiązankę 
szczegółów tak o samsm odkryciu, jak  i o oso­
bach odkrywców.

Laboratoryum . Izba bardzo duża, pusta. 
Z anw st podłogi asfalt. Z przeuikającem zi­
mnem walczyć zda się do biaiości rozżarzony 
mały żelazny piecyk. Naprzeciw mme wycho­
dź* smukły, około czterdziestoletni mężczyzna 
o sympatycznej twarzy. C emna blond broda, 
wcale nie modnie przystrzyżona, okala bladą 
twarz, z której błyszczy para inteligentnych 
niebieskich oczu. Ubiór bardzo prosty. Bruna­
tny  żakiet z wygodnym kołnierzem do wykła­
dania — na nogach cyklistowskie trzewiki. 
TV całe_ powierzchowności niema nic profesor­
skiego, a tein mniej paryskiego. A jednak, dr. 
Curie iest już choćby dlatego czemś niezwy- 
czajuem, że jest prawdziwy m w Paryżu uro­
dzonym Paryżaninem  Parisien de Pans. Jest 
synem dziś jeszcze żyjącego lekarza, dra Euge­
niusza Curie i urodzi t się dnia 15 maja 1859. 
Dr. Curie tw ardzi, że o swem dotychuzasowem 
życ,u ani jednego godnego uwagi podać nie 
może szczegółu SHidya odbywał na uni wersy 
tecie paryskim  i tam otrzym ał doktorat. Na­
stępy 16 zamianowało go miasto nauczycielem 
w Ecole municipale de physigue et de chmie in- 
dustnelles, w laboratoryum też tej szkoły oddał 
się badaniom naukowym. W  tem samem labo­
ratoryum  poznał swą obecną żonę, która pra­
cowała tu  jako jego uczenlna. Córeczka jego, 
Irena, ma obecnie sześć lat. Pracował w labo­
ratoryum wspólnie z żoną i wspólnie odkryli 
radium. Oto wszystko, co o sobie powiedział.

Mowa i wyrażenia profesora są niezmier­
nie. proste. Niczego sztucznego, niczego w y­
szukanego nie ma w tym  człowieku, a ua od­
wrót zdaje się, że ustępuje ou trwożliwie z 
drogi przęd wszystkiem, coby na reklamę wy­
glądało. Siniejąc się, żali się na to, że obecnie 
stanowi tem at dyskusyi publicznej i opowiada 
o „genialnym 1* pomyśle pewnego am erykań­
skiego dziennikarza, który, pragnąc podać w 
tej spraw ie coś zupełnie nowego, udał się doń 
z  prośbą o autograf — jego sześcioletniej có­
reczki, Naturalnie, profesor pomysłowemu Ja n ­
kesowi odmówił

W  każdym razie, profesor jes t człowie­
kiem, którego udzielenie mu wysokiej nagrody 
wcale z równowagi nie wyprowadziło.

W  progi laboratoryum  wstępuje pani Cu­
rie. Ubrana jest w suknię spacerową. Powraca 
właśnie z Seyreś, gdzie jest profesorką w Ecole 
normale des jeunes fiPes. Smukła blondynka o 
roztropnych niebieskich oczach, świecących z 
pod dużych brwi na wspaniale zaitreślonem 
czole. Na delikatnej, bladej tw arzy zauważyć 
się daje jakby cień zmeczen? i — prawdopodo­
b n a  skutek to znużenia i natężającej umysło­
we, pracy. Ruchy jej pełne są godności, głos

dźwięczy mile. (fi czystą mową pan Cune jest 
język polski, prócz tego włada ona językiem 
francuskim jak  rodowita Paryżanka i językiem  
niemieckim. Bardzo chętnie podaje ważniejsze 
szczegóły ze swojego życia.

.Urodziłam  się 'w  W arszawie 7 listopada 
1870 roku, Ojcem moim jest dyrektor w ar­
szawskiego liceum Skłodowski. W raz z moją 
siostrą, uczęszczałam ao gimnazyum żeńskiego 
w W arszawie, poozem w roku 1891 udałyśmy 
się obie na uniw ersytet do Paryża, gdzie ja  
studyowałam m atem atykę i fizykę, moja siostra 
zaś medycynę. Po złożeniu egzaminów, siostra 
m ija  wyszła za mąż. O becne wespół ze swym 
mężem drem Dłusk’m prowadź* sanato ryun  
dla osób piersiowo chorych w Zakopanem w 
polsli ich K arpatach. Jako studentka, pracowa­
łam w tem samem laba ratoryum, w którem 
znajauiem y się obecnie i tu  poznałam mojego 
męża. Pobraliśmy się w roku 1897, poczem na­
ukowe moje prace prowadziłam w dalszym 
ciągu wraz z mężem. Jestem  doktorką nauk 
przyrodniczych, otrzymałam licencye dla fizy­
ki i m atem atyki i jestem  Agregee de Vuni 
versite.{i

Pozwalam sobie na kilka pytań. Chciał 
bym dowiedzieć się, czy też umysłu tej dziwnej 
kobiety, poza fizyką i ebemi*,, nie zajmuje nic 
więcej. Pan: Curie odpowiada chętn. e : „Lubię 
bardzo m uzykę, mój mąż także, sam: jednak 
nie gramy na żadnym instrumencie, chodzimy 
natom iast często na koncerty. Do najpiękniej­
szych moich wspumnień należą przedstawienia 
trupy meiningeńskiej w W arszawie. Byłam 
wówczas zachwyconą. Du czytania modnej li­
teratury , naturalnie, czasu mi brak, niekiedy 
jednak czytam chętnie dobrą jaką pov?i.eść. 
Z wielkiem zajęciem przeczytałam  i ilka dzieł 
Zoli“-Dość jednak o osobach wynalazców. 
Chciałbym teraz zobaczyć cudo: radium. A to 
nie tak  łatwe, gdyż jeśli na całym świecie 
znajduje się obecnie tylko kil ra gramów tego 
ciała, w samem laboratoryum maluczko go bar­
dzo. Wobec olbrzymiej ceny tego m ateryału 
n 0 ma w tem nic dziwnego. Jeden gram ra­
dium kosztuje obecnie 200.000, mówię w yra­
źnie : dwieście tysięcy franków. To znaczy — 
kosztowałby tyle — wtrąca pani Curie — ko­
sztowałby tyle, gdyby wogóle było teraz mo- 
żiiwem otrzymać je. M ateryału, z którego ko­
sztowna ta  substaneya się dobywa, to jest od­
padków rudy uranowej dostać coraz trudniej. 
Odpadki te, których przerobić trzeba dwieście 
centnarów, aby otrzymać joden gram radium, 
sprowadzaliśmy dotychczas z Austryi, z rządo­
wych kopalń w Joachim sthal w Czechach. 
Dzięki uprz^jnmmn pośrednictwu sławnego ge­
ologa Edw arda Suessa w Wiedr.iu, pierwszych 
20 centnarów tych odpadków otrzymaliśmy od 
austryackiego rządu bezpłatnie, niestety jednak 
zarząd kopal” i postanowił w ostatnich cza­
sach odpadków tych za żadną cenę nie sprze­
dawać. Naturalnie, stanowi to ogromną przeszko­
dę w dalszych naszych p racach ; bylibyśmy też 
rządowi austryackiemu niezmiernie wdzięczni, 
gdyby zniósł zakaz sprzedawania nam owych 
odpadków. Wobec tego, jak  dziś stoi sprawa, 
obawiać się należy, że do przeróbki będą mu­
siały być użyte inne rudy, ponieważ jednak 
wszystkie one są o wiele uboższe w radium, niż 
ruda joachimstalska, dzisiejsza bajecznie wyso­
ko, cena radium podnieść się musi bardziej 
jeszcze.

Udaliśmy się następnie do Ciemnej, znaj­
dującej nię obok laboratoryum zdebki. Oko 
przy?zwycza ió się musi wprzód do ciemności. 
Oto błyTska malutkie mistyczne światło z radiu- 
mowego k yształu, zemkniętego w malutkiej 
szklane; flaszeczce. A to światełko, to cud naj­
większy najbardziej tajemniczy ze wszystkich, 
jakie kryje glob ziemski. Radium grucLocze w 
szczerby wszystkie szkolne pojęcia pewników 
mechaniki i fizyki, jes t bowiem ciałem, wydzie- 
lającem z siebie światło, ciepło i energię, nigdy 
się nie zmian łające, ani nie wyczerpujące. Pro­
mienie jego przenikają wszystkie ciała i od- 
działywują na płyty fotograficzne, Przytbm pro­
mieniowanie radium pozostaje niezmienione 
przy wszystkich stopniach tem peratury. Rurka 
szklana, mieszcząca w sobie sól radiumową, ła­
duje się sama przez się elektrycznością i po 
s^ada właściwości lejdejskiej flaszki — jedyny 
dotychczas przykład samoładującego się ciała. 
Skoro 8 ę zarysuje pilnikiem ścianę fłaszeozki, 
wylatuje z niej iskra elektryczna.

Promienie radium wywołują również 
różne zmiany elektryczne. Oddziały wują one 
na snbstancye, używane w fotografii zupełnie 
w ten sposób jak  światło. Barwią one szkło na 
fioletowo lub brunatno, alkaliczne sole na żół­
to, fioletowo, niebiesko lub zielono. Pod ich 
działsr :em parafina, papier i celuloza żółcieją, 
papier prócz tego staj® się łamliwym, a zwy­
kły fosfor przetwarza się w fosfor czerwony.

N 'e można również pominąć meczeniem 
fizjologicznego działania promieni radiumowych. 
Sól radiumowa zamknięta w meprzoźroczystem 
tekturowem lub metalowem pudełku, mimo to 
oddziaływa na oko wywołuje wrażenie świa­
tła. R ezultat ten otrzymujemy n :etylko wtedy, 
gdy pudełko, zawierające radium, umieścimy 
przed otwarłem okiem, ale i wtedy nawet, k ie ­
dy oczy za mkniemy, lub postawimy pudełeczko 
na zamkniętych pow ekach. Wrażliwość na świa­
tło ma swe źródło w samem oku, którego ośro­
dek promienie radium podrażniają. — Oddzia­
ły wują również te promienie na naskórek. Sko­
ro napełnioną radium flaszeozkę potrzymamy 
m inut kilka na skórze, nic zgoła na razie nie 
odczuwamy, w 16 lub 20 dn później jednak 
czerwienieje skóra w tem miyjscu gdzie tła- 
szeczka leżała, a następnie tworzy s*ę ranka. 
Jeżeli radium dłużej dzsałalo, tworzy1 się w tem  
miejscu ot s?arta rana, na zagojenie której po­
trzeba kilku miesi ęcy. Działanie pronJoni ra­
dium na skórę jest analogiczne z działaniem 
promieni Routgena. Obecnie odbywają się pró­
by leczenia te mi promieniami tuberkulozy skó 
ry  (lupus) i raka. Dotychczas osiągnięte rezul­
ta ty  pozwalają mieć uadzieję, że radium  stanie 
się ważnym czynnikiem do zwalczenia strasznej 
te., choroby.

Promienie radium  oddziaływają także na 
centra nerwowe i są w stanie wywołać para,] iż, 
a nawet śmierć. Szczególnie silnie zdają się 
one oddziaływać na żyjące tkanki, znajdujące 
się w s ta n ę  rozwoju.

W każdym raz a, z siły nowego ciała me­
dycyna nie omieszka wielkiej wyciągnąć ko­
rzyści ; olbrzymią zaś kosztowność tej substan- 
cyi wy-nagradza szczegół, że absolutnie nigdy 
nie zużywa się ona. ani się' je j siła nie wyczer- 
puje.

Inaczei przedstawia się sprawa ze strony 
technicznej, Na razie me ma nadzń1', by zna­
lazły d ę  rudy, wykazujące większą zawartość

radium, oczekiwania więc, że po wieku elek­
tryczności nasiąpi wiek radu im. n*e spełnią się 
chyba nigdy.

Miłośnicy.
MPośników zwano z łaciny amatorami, że 

to niejako są kochankowie pewnego przedmio­
tu. "Włosi nazywają ich dUettanti — bawiący 
się, Oieszący się. W" jednem * drugiem określb- 
ii'u  jest część prawdy, bo chodzi właściwie o 
tę kategoryę ludzi, którzy, bawiąc się, jedno­
cześnie naf.era ją  do pewnych rzeczy upodoba­
nia, potem zamiłowania, które nieraz z  czasem 
zamienia się naw et w namiętność.

Zasługi miłośników względem innych lu­
dzi mogą istnieć jedynie wtedy, gdy oni stara­
niem swem, skrzętnośoią i pieniędzmi nagroma­
dzą zbiory, poczem czynią je dostępnemi dla 
uczonych lub ogółu, albo je  nawet zapiszą na 
własność narodowi swemu, czy całej ludzkości.

. Ponieważ tak się najczęściej kc-ńczy, dla­
tego c ile miłośnik zbiera jakiekolwiek przed­
mioty, z którymh może wypłynąć jaH bądź po­
żytek, jest on sjawiskiem mne widzlt.nem, a 
zabawa jego, połączona z doraźną lub później­
szą korzyścią dla innymh, zasługuje na uznanie.

Istnieje jedąak  jeszcze jeden gatunek mi­
łośników, którzy za przedmiot obierają sobie 
hodowlę ulubionych roślin, a wtedy gromadzą 
i. ielkie ;ch zbiory, często ze wszystkich okolic 
świata. Że zaś p rzy ic^ i w twórczości swej am 
na chwilę nie ustaje, -że płodność jea przecho­
dzi wszelkie granice pojmowania, przeto, nie­
jako mimowolnie, miłośnik staje się niekiedy 
wytwórcą nowyefi odmian. "Wielu z nich, nie 
czekając przypadku, dopomaga niejako przyro­
dzie, wykony wając na kwiatach sztuczne krzy­
żowania i tym  sposobem dochodzi do luślm  no­
wych, nieraz nadzwyczajnie cennych.

Oto kilka przykładów takiej pracy. Nie­
miecki aptekarz L ;egcl, okołb połowy X IX  w., 
który lubił bardzo śliwki, zgromadziwszy debor 
tych drzew, otrzymał z siewu pestek kilkana­
ście doskonałych nowych odnJan, do dziś hodo­
wanych w sadach różnych krajów. Jego kolega 
z zawodu ■ Truchsess, doszedł tą  samą drogą 
do nowych odmian w*śni i czereśni. A Layallće 
w S°gres we Francy! posiadał drzewozbiór 
(arborrtum), gromadzony przez całe życie ze 
wszystkich stron, z którego nowe drzewa i krze­
wy rozpowszechniły się naprzód w je  go ojczy­
źnie, a potem i dalej. Tourasse miał w Antibes 
na Rywierze ogród pełen zwrotnikowych roślin, 
a w nim zaprowadził hodov'lę drzew owoco 
wycb z nasion, przyśpieszając własną metodą 
pierwsze owocowanie siewek. Um ierając, willę 
tę z cennemi zbmrami zapisał narodowi.

Niebardzo daleko od Paiyża istnieje posiadłość 
p. Grandereaux, zw. „Różanką “ (Roserie de 
la UuyJ. Lwiedzała ją  niedawno komisya do tego 
wyznaczona pizez Tow. ogiodnicze francuskie. 
Sprawozdanie komisyi twierdzi, że to, co Gran- 
dereaux zgromadził u lieb.e, jes t na ziemi je- 
dynem.

Rodzaj , róża" posiada kilkadziesiąt ga­
tunków, rozrzuconych po szerokim świecie, a 
niemal każdy z nich je s t zdoln\ do wydawania 
odmian. Że zaś róża oddawua jnż stała się naj­
milszym powszechnie ulubionym kwiatem, 
więc też odmian jej liczą bez mała do 8000, a 
nieklórzy liczbę tę podnoszą aż do 10.000.

Oczywiście u iw Liei całego, zupełnego 
zbioru odmian róż n. ma, ale Grandereaux 

otrafił ich nagromadzić niesłychaną liczbę, 
o cztery tysiące sześćset ośmdziesiąt w 36-eiu 

gatunkach.
Je s t to dla botaników i ogrodników ma* 

teryał do studyów i otrzym ywania nowości 
wprost nieoceniony, tem jeszcze cenn.ejszy, 
że obok tego ogrodu róż znajduje się bibliote­
ka, ze wszystkich dzieł o róży złożona.

Dodajmy, że szczęśliwy właściciel teg > 
rajskiego ogrodu pozwala każdemu korzystać 
ze zbiorów, zielników i biblioteki, kto chce nad 
rodzajem „róża** w jekikolwmk sposób pra- 
cować.

Oto przykład dyietanty zmu, ale w  naj­
szlachetniejszym gatunku.

A u nas.
W  początku zeszłego wieku prezydent 

rzeczypospolitoj krakowskiej, St. Wodzmki, po­
siadał w Niedźwiedziu (w pobliżu "Wiślicy) 
zbiór drzew i krzewów, jak  na owe cza»y na­
wet w całym świecie e ynny. Opisał on go 
w swoich dzi jłacb ogrodniczych, ale syn podo­
bno ten drogocenny zbiór zniszczył, czy zni­
szczyć pozwolił — dość, żo dz.ś już po drze- 
wozbioize niedźwiedzi* m śladu niema.

Znawców roślin posiadamy mało, Tymcza­
sem szczególniej ludzie starsi, wysłużeni i wy­
pracowani, częstokroć ni? mają czem zapełnić 
długich dni pod koniec żywota, szeregiem je ­
dnostajnym a nudnym  wlokących się powoli. 
Jakżeby to było dobrze wytworzyć sobie taki 
niewinny sport i wybrawszy jak’e kwiaty, 
drzewa czy rośliny, zająć się z zamiłowaniem 
ich Jrob"azgową hodowlą ! Ponieważ pieni ądz6 
ma niejeden do wyrzucenia na rzeczy niepo­
trzebne, owszem nieraz szkodliwe, więc zna­
lazłyby -się pewno i na tę szlachetną zabawę, 
Ziemi też nie trzeba w:e le : mały ogródek
przy domu , byle słoneczny, zupełnie w y­
starczy.

A ileż to prawdziwego miłośnika czeka i 
spotj ka rozkoszy, m nym nieznanych ? Czad 
przy robocie zejdzie prędzej, niewinne zaś a 
wdzięczne roślinki za. pracę i starania odpłacą 
się stokrotnie p.eknemi plonami i kwiatami 
Lecz co ponadto o wiele jest donioślejsze, z ta ­
kiego amatorskiego ogródka wvjdą nieraz no­
wości, którem* można się będzie popisać nawet 
na polu międzynarodowego ogrodnictwa, a swo­
je  wzbogacić.

Czemuż ciągle mają nas obdarzać nowo­
ściami tylko Anglicy, Francuzi, Niemcy lub 
Amerykanie ?

Czy'iż my od nich. zawsze mamy być niżsi 
i gorsi i zawsze się  u  nich zapożyczać ‘

Miłośnicy obdarzyli cennemi odmianami 
owoców, warzyw i kwiatów inne narody, dla­
tego pragniemy, by i u nas liczba ich si® po­
mnożyła. Upo )banie do ogrodnictwa jest nie- 
ledwie każdemu w rodzone; dajmy mu folgę i 
posłuch, a gdy wysłużyliśmy już swoje lata  w 
szeregach pracowników o by t powszedni, 
gdyśmy w walce z życiem nadwątlili siły i 
czas wypoczynku nedszedł, zamiast dogmwwaó 
bezczynnie w trosce i nudnie, w męce i ocze­
kiwaniu śmierci, oddajmy się pracy lekkiej a 
pożytecznej i przyjemnej, stańm y się miłośni­
kami roślin w sty lu  "Wodzickich.

KRONIKA.
Lwów 8 stycznia. ■

P. namiestnik Andrzej hr. Potocki wyjeżdża 
jutro na kilka dni ze Lwowa, wskutek czego w 
przyszłym tygodniu nie będzie udzielał audyencyj.

Wiceprezydent namiestnictwa p. Jan Lidl,
który od pewnego czasu był obłożnie chory, ma się 
nieco lepiej. We wtorek odbyło się u niegu kon­
sylium lekarskie, po ktorem nastąpiło pewne pole­
pszenie, ale stan zdrowia jego jest jeszcze wciąż 
poważny. Namiestnik i liczni przyjaciele p. Lidia 
dowiadują się codzńnuie o przebiegu cnoroby.

Obiad. Prezydontostwo dr. Małachowscy wy­
dali wczoraj obiad na 14 nakryć, na który przy­
byli ! namiestnik hr. Potocki, marszałek kraju hr 
Bcdeni, X. arcybiskup Bilczewski, Leon hr. Piniii- 
ski, posłowie Dulębą i Kozłowski wiceprezydent 
sądu dr. Dylewski, radzcy dworu Laskowski i Kre- 
chowiecki, wiceprezydent miasta Michalski, radzca 
namiestnictwa Zaleski i dyrektor magistratu Lukad.

Z  życia towarzyskiego. We środę odbył się 
wielki bal u państwa prezydentowstwa Dylewskich 
i ślicznie zainaugurował tegoroczny karnawał. Na 
bal przybyło około 80 osob, tańczono w dwadzie­
ścia kilka nar do godziry 9-tej rano. Między inny­
mi przybyli na bal państwo Tadeuszowie Piłatowie 
z córką, Wacławowstwo Domaszewscy z córką, 
Olszewscy z córką, Dębiccy z córką, pani Dsuam- 
ska z dwiema pannami Sahaydakowskiemi, pani 
Łopuszańska z córką, ienerałowa Dylewska z cór­
ką, państwo Joczowie z córką, państwo Soferowi 
czowie, Tadeuszowie Sułowijowie i wielu, wielu 
innych. Młodzieży zastęp był bardzo liczny. Zapi­
szemy tu następujące nazwiska: Lange, P  ogorski, 
Brzeziński, Mo.awsld, Łozińscy, Mączyński, Brzeski. 
Świtalski, Czajkowski, dr. Till, Krzysztofowicz, Se- 
ferowicz, dr. Jaszczurowski, Haller, Dębicki, Zofial 
i wielu innych.

Ochocza zabawa pods cana wielką gościnnością 
gospodarstwa i ich uroczej córki przeciągnęła się, 
jak już powiedzieliśmy, aż do godziny 9-tej rano, 
zostawiając u wszystkmh uczestników nadzwyczaj 
miłe wspomnienie.

Bardzo przykre wrażenie wśród urzędni­
ków galicyjskiej dyrekcyi dóbr i lasów wywołał 
ten fakt, że rząd centralny przy ostatnich nomina- 
cyacL przydzielił do tutejszej dyrekcyi domen dwóch 
urzędników Niemców z zachodnich prowincyj i Da- 
da? im nawet wyższe rangi, pominął zaś urzędni­
ków Polaków, którzy byli na turze awansu Postę­
pek ter rządu centralnego dziwi nas temoardziej, 
że przecie minister rolnictwa -'ir. Giov&nell:, w3'ko- 
nmacy naczelny nadzór nad tutejszą dyrekcyą dóbr 
i lasów, nie okazywał dotychczas nieżyczliwości Po­
lakom i nikt nie. byłby go posądził o tendeneye 
germanizatorskio. Mamy nadzieję, że prezydyum 
Koła polskiego zajmie się rozwiązaniem tej zagr.dk1 
jaką jest bezwiątpienia owo wsunięcie dwóch urzę­
dników Niemców z krzywdą urzędników Polaków.

Stra - zny wy padek. Śmierć ś. p. Stefana 
Irsay;a, właściciela dóbr Lipniki, o której donie­
śliśmy wczoraj, nastąpiła wskutek strasznego wy­
padku. Mianowicie wybrał on się był onegdaj 
zupełnie zdrów m polowanie, a gdy wysiadał z sani 
pod lasem, trzymając w ręce dubeltówkę, zawadzi!
0 sanie tak n ie s z c z ę ś l iw ie ,  że dubeltówka wypaliła
1 położyła go trupem na miejscu.

P. S . Auber, wybitny wiolonczelista, wystąpi 
w  sobotę w Filharmonii. Jest to nasz rodak, Tar­
nowianin rodem, studwa ukończył w konserwato- 
rjmm wiedeńskiem, gdzie uzyskał złoty medal. 
Obecnie krvtvka fachowa zalicza go do pierwszo­
rzędnych mistrzów gry na wiolonczeli. Odegra on 
na koncercie sobotnim : Volkmana koncert a mol,
Cezara Cui (kompozytora polskiego; „Cantabile1, 
von Goensa „Scherzo", Sulzera „Piosnkę szwedzką* 
i Jerala „Taniec cygański'.

Występy panny Czaplińskiej- Z powodu 
niebywałego powodzenia, jakiem się cieszą występy 
pny Zofii Czaplińskiej, wydział teatru ludowego 
poz, skał ją  Jeszcze na dwa występy Mianowicie w 
niedzielę wieczorem wystąpi w znakomitej farsie 
Fr. Russa „Rodzina Furiosów** w roli Ewy. Zna­
komita ta farsa graną była swojego czasu na 
wszystkich scenach europejskich z ogromnem po­
wodzeniem. We wtorek wjtstąpi pna Czaplińska po 
raz ostatni na wieczorku literackim.

Pogrzeb śp. hr. Henryka Skarbka odbył
się w Drohowyżu we wtorek p r z y  bardzo licznym 
udziale osób ze Lwowa i okolicy. Po niszy żało­
bnej odprawionej przez X. p-oboszcza Wojtanow- 
skiego z Mikołajowa wygłosił mowę pośmiertną 
X. arcybiskup Teodorowicz, który kondukt prowa­
dził na cmentarz miejscowy w otoczeniu licznego 
duchowieństwa oba oorządków. Na czele orszaku 
żałobnego szli wychowankowie z własną muzyką, 
prebendaryusze, procesye kościelne, wójtowie i urzęd­
nicy fundacyi. Trumnę z kaplicy na cmentarz nieś i 
oficyaliści, a za nią postępowała rodzina, krewni i 
liczni znajomi nieboszczyka. Nad grobem przemó­
wił jeden z wychowanków zakładu.

Obywatelstwo honorowe nadała Rada m. 
Szczucina p. Emilowi Czepielowskiemu, staroście w 
Dąbrowie, w uznaniu jego zasług położonych w cza­
sie zeszłorocznej powodzi.

Konkursa rozpisują : Starostwo w Sambo­
rze na otwarcie nowej apteki publicznej w Sambo­
rze. Podania do 31 stycznia. — Wydział krajowy 
we Lwowie na trzy posagi po 571 koron z funda­
cyi ś. p. Maksymiliana i Franciszka Ksawerego 
Siemianowskich, dla biednych, moralnie się prowa­
dzących dziewcząt, córek mieszczan wszystkich 
miast galicyjskich, z wyjątkiem Lwowa i Krako­
wa. Podania dc “28 lutego.

Z  opery. „Luiza*1, głośna opera iednego z 
najwytworniejszych kompozytorów współczesnych 
Gustawa Charpentiera, będzie naibliższą nowością 
operową „Luiza*1 wystawiona zostanie z najwię­
kszą starannością Teatralna pracownia malarska 
przygotowuje już od miesiące wspaniałe dekoracye. 
Przed oczami widzów przesuną się oarwne, pełne 
uroku obrazy z życia ulicznego Paryża, z dzielni 
cy artystów Montmartre itd

Ostatnie to dzieio Charpentiera grano w z. r. po 
raz pierwszy w Wiedniu. Oryginalne tło zajmującej 
akcyi i wielkie zalety muzyczne „Luizy** zjednały 
jej autorowi światowy rozgłos i sławę.

Prócz przygotowań do tej nowości, powtarza 
caiy persoual operowy kilka dawniejszych oper, 
które będą niezadługo wystawione z okazyi wystę­
pów gościnnych jednej z najsłynniejszych śpiewa­
czek europejskich. Rokowania o te występy »ą już 
na ukończeniu.

W  d-iale operetki odbywają się codziennie 
próby z wesołej operetki Linekego p. t. „Lysistra- 
ta “ granej obecnie z mebywałem powodzeniem w 
Warszawie i w Berlinie.

Echo strajku piekarzy Pomimo podpisania 
ugody, kilku majstrów katolickich i prawie wszy­
scy żydowscy nie chcieli przyjąć wczoraj robotni­
ków do pracy i zwrócili im książeczki. Robotnicy 
udali się natychmiast do radzcy p. Fiszera -‘nspe- 
ktora p. Nawratila i prosili o intsrwencyę. Radze? 
Fiszer zwołał zgromadzeni# majstrów, na które 
przybyli również delegaci robotników Po długiej,

chwilami bardzo namiętnej dyskug/i, uohw.lono u- 
godę tymczasową. Mianowicie postanowiono przyjąć 
warunki, ułożone na wtoikowem posiedzeniu, uwzglę­
dniające w zupełności żądania robotników, ale u- 
goda ta ma obowiązywać tylko dni czternaście.
W tym przeciągu czasu mają delegaci majstrów 
i robotników ułożyo nowe warunki, kuóreby obo­
wiązywały po tym czternastodniowym terminie. 
Gdyby który z majstrów nie chciał się zgodzić na 
te warunki, ma go wezwać do siebie radzca dr. 
Fiszer i sprawę tę ugodowo załatwić, Robotuioy 
zgodzili się na te warunki i postanowili przystąpić 
dziś do roboty.

Rekolekcye dla kapłanów odbędą się w ko­
legium ctiyrowskń.m po pierwszej niedzieli postu. 
Rozpoczną się 22 lutego b. r  wieczorem. Zgłosze­
niu należy adresować: X. rektor zakładu p. Cnyrów.

Powszechne wykłady uniwersyteckie W so­
botę dnia 9 b. m. Proi B. Kąsinowski: „Kon.edya 
polska w drugiej połowie X V III wieku". Szkoła 
realna, Kamienna 2. Początek o godz. 6.

Na konkurs Macierzy Polskiej naaeszły do 
31 grudnia 1903 następujące sztuki dramaty-czne, 
przeznaczone dla teatrów wiejskich: 1) Chłopskie
dusze, 2) Król Łokietek w Ojcowie, 8) Krze-wiciel 
światła, 4) PoZar w miasteczku, 5) Nasze skarby? 
narodowe, 6) Głod za króla Kazimierza. 7) Noc 
listopadowa, 8) Krwawy cb-zest, 9) Ludzkie Uędy, 
10) Kłusownik, 11) Nauczka, 12) Z lat dawnych, 
13) Flirt. 14) Lesmczówka, i5) W igilia Bożego 
Narodzenia, 16; Żywy zas'aw, 17) Rok 1846, 
18) Dziwny wieczór, 19) Dziadunio, 20) Profesor 
zakochany, 21) Przygotowanie de powstania, 22) Więc 
to nie duch, 23) M.a&ieżny, 24j Wskrzeszony, 25) Ka­
zimierz król chłopków, 26) Pokusa, 27) Dąbrówka, 
28) Stare baśń, 29; W  noc 7 braci męczenników, 
30; Konrad, 31) Zostanę z wami, 82) Janek sie­
rota, 33) Pomagaj sobia a Bóg ci pomoże, 34) Trza 
oświaty, 35) Józek czyli kara za pijaństwo, 36) Sen, 
37) Górale tatrzańscy. Skład sądu konkursewegc 
podamy? później.

Królewska ofiarność. Mistrz uasz, Pade­
rewski, dał, jak wiadomo, tymi dniami trzy kon­
certy w Krakowie. Przyniosły one po potrąceniu 
wydatków na salę teatralną, afisze, elektryczność 
etc. przeszło 8.000 K. czystego dochodu. Otóż 
wielki ten mistrz rozdzielił tę kwotę następująco: 
Zakładowi p. Źuruwskiej, która jak wiadomz opie­
kuje się sierotami, zupełnie opuszczonemi dzie- 
wczątkami dał 3.000 K., funduszowi emerytalnemt 
artystów dramatycznych teatru miejskiego w K ra­
kowie da! 2.400 K. i tyież czytelni akademickiej 
Uniwersytetu Jagiellońskiego dla biednych studen­
tów. Reszta me być oddana instytueyi zasługują­
cej — według uznania X. kanonika Drohojewskie- 
go — na wsparcie.

Obdarzywszy tak hojnie kilka instyUicyj do­
broczynnych w Krakowie, wyjechał Paderewski 
do Warszi wv, gdzie daje koncert ua doclód To­
warzystwa św. Wojciecha. PP  Antoniowstwo Po­
toccy, którzy się bardzo tą instytnoyą opiekują, 
chcąc okazać mistrzowi wdzięczność swą za je::o 
dobre serce, ofiarowali mu ze swoich zbiorów pię­
kny1 ob^az Juliusza Kossaka.

Po koncercie w Warszawie udaje się Pade­
rewski w podróż artystyczną po rozmaitych mia­
stach Królestwa, Litwy, Wołynia, Ukrainy, a na­
stępnie do Rosyi. W  miesiącu kwietniu wróci do 
swojej stałej siedziby w Szwajcatyi.

Opowiadali Dam Anglicy, że na całym ob­
szarze Wielkiej Brytanii niema teraz artysty, któ­
ryby mógł się mierzyć w popularności z Paderew­
skim. A oto dlaczego, s Kiedy wybuchła wojna 
Boerska i Anglicy raz po razie doznawali cieżk *b 
porażek, Paderewski pojechał do Londynu i od sto­
licy Anglii rozpoczął wędrówkę artystyczną po trój- 
jedynem królestwie, dając we wszystkich znaczniej­
szych miastach koncertu na rzecz wdów : sierót 
po zabitych W wojnie boerskiej Anglikach. Na 
wieść o tej ofiai ncści szlachetnego Polaka niesły­
chane tłumy śpieszyły na owe koncerta. Jeden 
z dzienników obliczył, że koncerta te przyniosły 
czystego dochodu przeszło 100 000 f. s?terl. (dwa i 
pól miliona koron). Za przykładem Paderewskiego . 
poszli jUŹ potem i inni artyści ale ponieważ no { 
był pierwszy, przeto jego imię wraziło się najwię­
cej w pamięć wdzięcznych Anglików.

j- Di*- Karoi Benoni, były dyrektor gimuazyal- 
ny w Tarnowie i były prezes głównego zarzadu 
Towarzystwa pedegoglcznego we Lwowie umarł dzi­
siaj w Krakowie jak nam stamtąd telegraficznie 
donoszą.

O  pożyteczności kuroDatwy dla roln-ctw?
podaje ciekawe informacye Sport, opierając s!ę na 
opinii czasopisma Hann. Courier: „Kuropatwę,
którą podczas żniw kosa nieuważnego żniwiarza 
pozbawia życia, podłsno ścisłej obserwacyi, miano­
wicie zbadano gardziel i żołądek. Znaleziono około . 
trzystu różnych nasion rozmaitego zielska i cbwa- ' 
stu, jako to dziki mak, kąkol, gorycznik, oset 
i inne ziarnka. Oprócz tych ziarnek ekwestu, znaj­
dowały się różne muszki, pi-jaki ślimaki, poczwarki, 
czerwie, gąsienice itd. Jeżeli zważymy, że każda 
kuropatwa ze stadka, od 12 do 16 sztuk liczącego, 
codziennie spożyje około 300 różnych ziarnek 
chwastu i 300 różnych robaków i owadów szko­
dliwych, to 600 razy 15 sztuk wyda pokaźną sum­
kę 9.000 sztuk różnych szkodników w rolnictwie, 
które poczciwe kuropatwy usuwają rolnikowi. W ia­
domo, że drobne ślimaki ogromną szkodę wyrzą- 
dzaią jesiennym zasiewom. Jak  zas wielki i bywają 
szkody, dowodzi st-tystyka a 1890 r., w którym 
to roku miliony ślimaków pełzały po zasiewach, 
i metylko obgryzały młodziutką ruń zieloną, lecz 
nadto pozostawiały klejącą ciecz, od które., niszczyły 
oziminy. Na Szlasku szczególnie grasowały, to sko 
ruplaki i tysiące morgów prawie doszczętnie zni­
szczyły, tak, iż trzeba było zaorać te pola. W  osta­
tnich latach ulubionym przysmakiem kuronatw była 
mucha heska (cecidomyjc destracton), która takie 
spustoszenie uczyniła w pszenicy. Mucha heska 
składu niez’iozorą Ilość jajek, z których w czerwcr 
powstają poczwarki i gromadnie zjadają źdźbła 
pszenicy. W tępieniu tych żarłocznych owadów? 
znów kuropatwy oddał? usługę rolnikom. Jeżeli 
podczas siewu zboża lub z dojrzewających kłosów 
czasam kuropatwa uszczknie jakie ziarnko, ubytek 
ten jest tak mały, że nie równoważy użyteczności, 
jaką kuropatwy przedstawiają dla rolnika pod 
każdym względem, co najlepiej udowodniło zbada­
nie zawartości żołądka i gardzieli w powyżej op 
sarym przypadku'.

Zmarli. W Dohn-auach zmarł Adam Reiihert, 
urodzony w roku 1821. B iał udział w walce naro­
dowej w roku 1846, mianowicie był w utnrczce 
pod Sanokiem i tam razem z innymi powstańcam: 
uwięziony został przez żołnierzy aust,rj?ackirh. Na­
stępnie przez przeszło pół wieku ■ był ofięyalislją 
ekonomicznym w kilku majątkach.

Stan powietrza. T. o g 6 rano — 5 w? poł.
— 4 . Bar. 774. Spada. Śnieżyca.

Nie do pojęcia.
— Nie mam pojęcia, co ten Gołąbek* robi z pie­

niędzmi ! Musi byó chyba marnotrawcą!
— Z ozegn to wnosisz?
— Prosiłem go onegdaj, aby mi pożyczył Mtką 

—- ni* m i?ł1 prosiUm go dziś — *h*wł nie m iał!
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W  resiauracyl.
— Jaśnie pan przy załatwianiu rachuueostku za 

pomniał o gai'sonj 5...
— Garncu ?... Nie jadłem tego.

Widowiska i koncerty.
Teatr miejski. Dz:ś w piątek „Don Jua.*", 

opera Mozurta. — W sobotę po raz pierwszy „In­
teres interesem,“ komedya w 3 a. O. Mirbeau. — 
W niedzielę popołudniu „Skąpiec" Mobóia; rozpo­
cznie „Jak liście z drzew strącone," obraz sceir 
1 zny w 1 a, Jana Łady, Wieczorem „Figle wio­
senno," operetka Straussa. — W  poniedziałek „In­
teres interesem".

Teatr luaowy, W  sobotę popołudniu przed­
stawienie dla studentów „Matka Polka,“ wieczorem 
„Quo Radia".

Filharmonia, w  sobotę o godz. 7 koncert wio­
lonczelisty p. S. Aubera.

W sobotę o godz. 10 wieczorem pierwsza 
reduta.

Colosseum. Program, obecny posiadający 
szereg bardzo zajmujących numeiów, ściąga co- 
dz.eń liczną publiczność. Kulminacyjnym punktem 
jego jest cyrk Pawła Sandora, popisującego się 
wspaniałą tresurą i brzuchomowstwem. Świetne są 
tak ie  produkcye: miss Heli Yulcaine, która radzi 
wia tańcem na palcach, oraz wspamałą wystawą i 
elektami świetlnymi, szermierzy Sullivian, którzy 
ze swoją uczennicą walczą na szable i włoskie szty­
lety, igrzyska iknryjekie trupy Yoacorony czworo 
dzieci iłrocon jako gimnastycy na kołkach i L ia 
Arnwldia. Wielką wesołość wywołuje Lndwikowaki 
swymi monologami 1 kupletami, jaketeż parodySci 
tnatru Rozmaitości George and George. Bioskop ilu- 
btruje podróż do Nowego Jorku i daje sposobność 
poznać podróże morskie.

Literatura i sztuka,
* W alery Goston.ski. Z  przeszłości i tera­

źniejszości. Studya i szkice krytyczno-literackie. 
Wydawnictwo „Antoni*11. Warszawa. Gebethner i 
Wolff Kraków. G. Gebethner i Spółka. 1904.

Znany krytyk warszawski p. Gostomski po- 
ltazujb nam się w tym zbiorze rozpraw literackich jako 
wyborny znawca współczesnych zjawisk artysty­
cznych, które roztrząsać umie w związku z ogól- 
nem tłem kulturaluem, oraz jako wykwintny sty­
lista. W ykład jego jest niezmiernie jasny i przy­
stępny, co tern bardziej podnieść należy, że mj śli, 
które wyłuszcza, bynajmniej nic są codzienne. Za- 
1 zucićby można tylko pewną zbytnią rozlewność w 
tyysłowieniu się, która jednak czytającego nie razi, 
osłabia tylko nieco nacisk myśli wygłaszanych 
przez autora.

Książka dzieli się na dwie części. W ebn 
mamy rozprawy bardzo pouczające: o Dantem, Mi 
ckiewmzu, Frearze, Nietzschem, Annunziu, '. ołstoju, 
Sienkiewiczu, Kasprowiczu. Z tych rozpraw korzy­
stać mogą nietylho ci, którzy dzieła dotyczących 
autorów już poznali i teraz radziby wobec nich 
zająć jakieś stanowisko krytyczne, lecz i ci, którzy 
ich nie znają, p. Gostomski bow iem twórczość ich 
streszcza i charakteryzuje w sposób bardzo wy­
czerpując y. Ą

W  pierwszym szkicu zatytułowanym „bwiat 
nadprzyrodzony w Boskiej Komedyi11 podnosi p. 
Gostomski wysokie zalety ostatniej części poematu 
Dantego, którą, jego zdaniem, niesłusznie uważano 
dotąd za przeładowaną scbolastycyzmem. Dorównuje 
sposób, w jaki Dante oddał majestat Boga, z po 
ĆAmcni ustępami u Goethego, Miłtorm, KTepstoefca 
i przyznając Dantemu palmę pierwszeństwa dodaje: 
„W  tern ostatniem widzeniu nadprzyrodzonem ge­
niusz Dantego osiągnął szczyt swego natchnienia, 
może nawet najwyższy szczyt, do jakiego kiedykol­
wiek wzniósł się geniusz poezyi religijnej. Jego 
obraz Bóstwr łączy w sobie śm.ały szeroki polot 
samodzielnej myśli ludzkiej z najściślejszą prawo- 
wiernością, dogmatyczną Jest w nim ścisłość defi­
n icji filozoficznej i płomienny żar ekstazy re igij- 
nej i piękność artystycznej kreacyi. Bóg w wizyi 
Dantego nie ma w sobie ani cienia pospolitego an- 
tropoinorfizmu, ani też ornamentacyi mitologicznej.11

Następny szkic dotyczy kwestyi literackiej, 
prawie odłogiem leżącej, mianowicie liryki religij­
nej Mickiewicza. Autor na podstawi i kilku cha­
rakterystycznych, choć dość mało znanych utworów 
Mickiewicza, kreśli w jaki aposób odbyło się w 
duszy poety pogodzenie rozumu z wiarą a potem 
ustalenie się jego pozytywnej, prawowiernej reli­
gijności. W artykule „Ideały filareckie w Odzie 
do młodości*, rywalizuje p. Gostomski szczęśliwie 
z Konopnicką, która swego czasu ten sam temat 
literacki opracowała. Dalej mamy znaną, bardzo 
wyczerpującą rozprawę pod ty t „Arcydzieło ko- 
medyl polskiej", traktującą o Fredrowskich r£Ju- 
bach panieńskich". Nawiązując do wywodów Schil­
lera o estetycznej wyższości komedyi nad tragedyą, 
p. Gostomski wszechstronnie roztrząsa zalety i wa­
dy  ̂Ślubów panieńskich". Rozprawa ta jest, napi­
nana w sposób tak wzorowy, że urazem zdaniem 
proleso^owie języka polskiego w wyższych klasach 
gimnazyalnych powinniby z nią zaznajamiać swych 
uczniów podczas czytania dzieł Fredry.

Dalsze trzy rozprawy poświęcone są wyłą­
cznie Wagnerowi. Ich tytuły: „Dramat wagnerow­
ski", „Teatr w Bayreuth i jego znaczenie", „W a­
gnerowski Pierścień Niobelunga". P. Gostomski ja­
ko literat roztrząsa naturalnie przedewszystkiem 
poetycką twórczość W agnera a w streszczeniu jego 
t.otralogii daje doskonałą eksegezę zawiłych symbo­
lów mitologicznych, przez co barclzo przysłużą się 
1 ym wszystkim, którzy, chcąc słuchać muzyki W a­
gnera, nie mogą sobie dać rady z trudnym do zro­
zumienia tekstem jego tetralogii.

Następna rozprawa p. t. „Fryderyk Nietzscne 
jako przedstawiciel anticbrześcijańskiego humanita­
ryzmu" jest naszem zdaniem najlepszą rozprawą, 
którą u nas o Nietzschem napisano. Tok myśl' p. 
Gostomskiego jest w głównych zarysach taki Idea 
humanitarna występuje w historyi kultury wciąż 
w dwojakiej postaci: jakc dążność do jak najpeł­
niejszego rozwoju jestestwa ludzkiego w czysto 
ziemskim zakresie, oraz jako wiara w nadziemskie 
jego przeznaczenie. Istnieje więc humanitaryzm 
chrześcijański i pugański. Najcharakterystycznioj- 
Hzym wyrazem tego ostatniego była wielka rewolu- 
cya francuska, po której wskutek jednostronnego 
rozwoju kultury uległ ów liumsnitaryzm strywiali- 
•.owaniu. Zasklepione w sobie człowieczeństwo stało 
się samo dla siebie bożyszczem i doczekało się na­
wet formalnego kultu w słynnej „religii ludzkości" 
przez mistrza pozytywizmu Comte’a pod koniec 
jego zawodu ustanowionej. Ale któż się stał teraz 
istotnym przedstawicielem tego człowieczeństwa? 
Oto mieszczanin, kupiec, przemysłowiec, uczony, 
biurokrata, wogóle człowiek jednostronnie rozwinię­
ty, obcy wszelkim wyższym dążeniom duchowym — 
filister. Przeciwko temu filistrowi zwraca się głó­
wnie Nietzsche, obryzgując jadem swego szyder­
stwa szczególnie jeden typ, tzw. filistra kultural­
nego (Bildnngsfilister) i przeciwstawiając mu jano 
id ea ł: rauczłowieka. Nadczłowek jest pomysłem

filozoficznie niedorzecznym a moralnie potwornym, 
wszakże dohtry na o nadczłowieku ma niemałe zna­
czenie ; jest ona mianowicie jakby dyalektycznem 
doprowadzeniem do absurdu zasad humanitaryzmu 
pogańskiego. Tak filister |ak nadezłowiek są więc 
wytworami kultury antichrześcijańskiej. Atoli nie 
da się zaprzeczyć, że w działalności Nietzschego 
był pewien rdzeń idealny, szlachetny — otyło, o ile 
on mimowoli przejęty był ideałami chrześcijański­
mi. Utraciwszy wiarę poszukiwał Nietzsche jakie­
goś bezmiernie rozległego równoważnika, ale poszu­
kiwał go wyłącznie w obrębie bezbożnego materya- 
listycznego humanitaryzmu. Przejęty on był głęboko 
ideą nieskończoności zadań człowieka na ziemi, 
ideą w gruncie rzeczy chrześcijańską, którą on 
w sposób pogański chciał urzeczywistnić. Pamiętać 
trzeba, jak Nietzsche zgromił Dawida Straussa, 
propagatora nowoczesnej filisterskiej bezwyznanio­
wości. Opinia publiczna widzi w „Zaratustrze" 
tylko wyuzdanie dzikich instynktów i waryacko- 
zbójeckich zapędów, ale ta opinia jest powierzcho­
wna. Prawda, że Nietzsche stawiał ponad wszystko 
jednostkowy egoizm, meuznający żadnych obo­
wiązków względem ogółu, ale z drugiej strony nie 
przyznawał on wcale jednosi.ee prawa bezgrani­
cznego używania, dawał jej tylko prawo władzy 
nad tłumem pospolitym, a o tyle tylko, o ile ona 
sama posiada odpowiednie ku temu siły, najpierw- 
sżą zaś rękojmią jest opanowanie wiasnej swej na­
tury, jej instynktów i popędów. Pod tym względem 
Nietzsche stawiał niesłychanie wygórowane wyma­
gania wybranym jednostkom, a ta idea surowego, 
niemal ascetycznego panowania nad sobą, uwyda­
tniona jest bardzo silnie w ostatnich pracach Nietz­
schego i znajdowała zastosowanie w jego życiu, 
pełnem prawdziwie heroicznych wysiłków pracy 
w pośród okropnych cierpień fizycznych i niemniej 
silnych zapewne z osamotnienia głównie 1 niechęci 
powszechnej wynikłych cierpień moralnych

Dalsze dwa szkice charakteryzują błyskotliwą, 
ale płytką twórczość Gabryela d’ Annnnzio, poczem 
mamy dwa szkice poświęcone rozbr roni pon ieści 
„Zmartwychwstanie" Tołstoja i „Krzyżaków" Sien­
kiewicza. Mówiąc o Tołstoju, zwraca autor główną 
uwagę na jego metodę realistyczną, tak całkiem 
różną od realizmu Zoli 1 Balzaka,, mówiąc o „Krzy­
żakach", robi między innemi ten słuszny zarzut: 
„Materyalna osnowa zdarzeń pizemaga nieraz u 
Sienkiewicza nad chai akterystycznom ich znacze­
niem, oraz nad artysiycznem ich zobrazowaniem i 
układem. Właściwość, ta wynika jednak z niezmier­
nej żywości i bogactwa wyobraźni opick-oj Sienkie­
wicza, której pomysły, następujące pc sobie w wiel­
kiej obfitości, n ’~ mogą się skrystalizować w luźnej 
formie prozaicznej i'd latego czasami przelewają się 
w niej w bezkształn»j, materyalnej masie".

Ostatni szkic pt. „Liryka Kasprowicza" kre­
śli w sposób zajmujący ostatnią fazę twórczości 
tego poety, ale zdaniem naszem p. Gostomski wy­
stępuje tu raczej jako widz, niż jako krytyk, siła 
jego krytyczna bowiem nie wystarcza do oznacze­
nia stanowiska, jakie w skali umysłów współcze­
snych zajmuje Kasprowicz. Parafrazy ostatnich 
poematów Kasprowicza są za to napisane bardzo 
gładko i z polotem.

* lllustrcwany kalendarz Dowszecnny galic. 
na r. 1904 Kalendarzyk kie zonkowy i kalendarz 
Ścienny. Nakładem E. Winiarza we Lwowie.

Kalendarz, wydawany corocznie przez znaną 
zaszczytnie firmę drukarską p E. Winiarza we 
Lwowie, wykazuje na karcie tytułowe; imponujący 
napis: „Rocznik pięćdziesiąty piąty11. Od tak dłu­
giego szeregu lat wydawnictwo to zyskało sobie 
popularność w kraju obfitością informacyi, urozma­
iconą trością części beletrystycznej 1  niską ceną. 
Dział kalendarzowy odznacza się między innemi 
tem. że zawiera spis wszystkich świętych z poda­
niem dnia, co umożliwia przypomnienie sobie, w 
którym dniu przypadają imieniny rozmaitych osób, 
co bez takiego spisu nieraz trudność sprawia. Część 
informacyjna jest zaopatrzona w mnóstwo pożyte­
cznych wiadomości pocztowych, należy toć-nowych, 
komunikacyjnych, handlowych i t. d. i zawiera mię­
dzy innemi skorowidz m. Lwowa.

Część literacka zawiera obok biografii kilku 
wybitnych osób bądź zmarłych w ostatnim roku, 
bądź zajmujących naczelne stanowiska w kraju, sze­
reg utworów wierszem i prozą znanych literatów, 
treści bądź to beletrj stycznej, biydż pouczającej, 
oraz obfita humorystykę Zdobi kalendarz szereg u- 
datnych portretów.

Cena kalendarza 1 kor.
Kalendarzyk kieszonkowy wyszedł oprócz zwy­

kłego wydania także w wydaniu luksusowam, 
w ozdobnfi oprawie atłasowej.

W  końcu wyrazić musimy żal, że firmę p. 
Winiarza, wydająca tak poży teczne kalendarza w 
formie książkowej, nie wydała także kalendarza 
kartkowego do zrywania, który z pewnością mógł­
by liczyć na znaczny odbyt.

*  Księga adresowa m L-rtowa. Rocznik ósmy 
1904. Wy dawca Franciszek Reichman, Lwów.

Niezmiernie pożyteczne to wydawnictwo zno­
wu w tym roku wzbogaciło się pod względem obfi­
tości materyału. Zawiera ono spis alfabetyczny 
mieszkańców Lwowa, 3pis kupców i przemysłowców 
ułożony podług zawodów, wykaz firm protokołowa­
nych, adresy urzędów instytucji i stowarzyszeń, 
spis ulic 1 placów lwowskich, oraz adresy radnych 
m. Lwowa. Prócz tych zestawień, dotyczących sto­
licy kraju, zawiera „Księga adresowa" jeszcze kil­
ka nader pożądanych rubryk ogólno krajowych, )ak 
wykaz firm fabrycznj^b galicyjskich, których uda­
ło się zebrać wcale sporą liczbę, adresy właścicieli 
dóbr i dzierżawców, zestawienie zdrojowisk krajo­
wych z dodaniem potrzebnych dla wyjeżdżających 
tam informacyi, wykaz poczt i telegrafów w Gali- 
cyi, wreszcie adresy posłów sejmowych i gabcyj- 
skich posłów do Rady państwa.

Niewątpliwie w chwili obecnej wzmagającego 
się ruchu i zainteresowania się przemysłem i wogóle 
życiem okonomieznem w kraju „Księga adresowa" 
okaże Bię dla szerszych jeszcze kół, niż dotychczas, 
podręcznikiem wprost niezbędnym, W  interesie ia- 
go użyteczności należy poprzeć prośbę wydawcy, 
ażeby strony prywatne same donosiły mu o wszel 
kich zmianach adresu, co iedynie może przyczynić 
się do uniknięcia myłek.

Część ekonomiczna*
W iedeń , 6 stycznia.

(Z.) Jeszcze k ilka  tygodni tak iej niepew no­
ści co do ułożę; na cię stosunków  na daiehim  
W schodzie, ja k a  panuje obecnie, a  spekulanci 
giełdowi całkiem  stracą  głowę. To, co się dzie­
je  teraz n a  ta rg ach  p ieniężnych, bałam uci ty l­
ko opinię publiczną i dysk redy tu je  w wysokim  
stopniu  całą in s ty tu c ję  giełdy. W  ciągu  je d n e ­
go posiedzenia k ilkak ro tn ie  zm ienia się nastró j 
■wielkii h  targów  pieniężnych, zw łaszcza w L on­
dynie 1 w  Nowym  Y orku i podczas gdy  np. 
o godz 10 rano puszczane byw ają  w świat, de­
pesze wojownicze, w  dw ie godziny później 
z tego samego źródła rozchodzą się w iadom o­
ści, w prost zaprzeczające tam tym . Pow tarza się 
to w kółko jiiż, od kilkunastu dni i szczęściem

prawdziwem nazwać należy to, że tutejsza pu­
bliczność jakoś nie daje się łapać na tę wędkę 
i nie bardzo rzuca „lę w war gry  giełdowej,

Do rzędu faworyzowanych papierów nale 
żuły dziś akoye fabryki broni w Steyr. Mó­
wiono bowiem, że fabryka ta  otrzymała za po­
średnictwem znanego fabrykanta broni Loe- 
wego z Berlina bardzo duży obstałuneii kara­
binów dla arm-i chińskiej i że ten obstalunek 
jest tak  znaczny, iż na pięć lat będzie miała 
fabryka w S teyr sporo zajęcia. Pewnego pra- 
wdopodoDieństwe nadaje tej pogłosce ta  okoli­
czność, że od kilku dni przyjm uje zarząd fa ­
bryki w S teyr nowych robotników.

Wedle depeszy z Nowego Jorku, olbrzy- 
m amerykański trust stalowy robi coraz gor­
sze interesa tak  dalece, że właściciele akcyi 
zakładowych nie otrzym ają za czwarty kwartał 
ro tu  ubiegłego żadnej dywidendy Dochody 
bowiem trustu za rok 1903 są o przeszło 25 
milionów dolarów mniejsze od dochodów za 
rok 1902, a sam tylko czwarty kwartał wyka­
zuje zmniejszenie się dochodów o 17 milionów 
dolarów.

Roboty około przebicia tunelu przez gó­
ry Karawanki, mającego stanowić jedna z naj­
ważniejszych części składowych nowego połą­
czenia kopiowego W iednia z Tryestem, postę­
pują naprzód bardzo raźnie. Jak  donoszą z 
Gracu, długość otworu przebitego juz dc tej 
pory wynos; 2950 metrów, cały zaś tunel bę­
dzie przeszło 6 kilometrów długi.

§ Z  kolei. Aus ryacK.,,-węgiersko-rosyjski ruch 
graniczny. Z dniem 1 sty cznia 1904 wchodzi w ży­
cie nowa taryfa część I ] . zeszyt 1, dle posyłek to­
warowych w ruchu z Austro-Węgier do Rosji.

Z dniem 1 stycznia 1904 wchodzi w życie 
nowy czasowy dodatek. Tenże odnosi się do taryf 
część II, zeszyty 1, 2 i do taryfy dla artykułów 
wyżej wspomnianego ruchu, jako też do lokalnei 
taryfy c. k. austryackich kolei część II, zeszyt 2 
i zawiera zniżone stopy taryfowe, istniejące w re­
jonie tych taryf.

Sytuacja na Ualekim- Wschodnie.
{ Telegramy Przeglądu).

Petersburg 8 stycznia. Rosyjska agencja  
telegraficzna donosi: Z  Tokio nadeszła urzęr’ 0- 
wa telegraficzna wiadomość, że poseł rosyjski 
w Japonii bar. Rosen wręczył rządowi japoń­
skiemu odpowiedź Rosy i na jego notę.

Now y Jo rk  7 stycznia. Telegrafują z 
Soeul, że straż złożona z 30 żołnierzy ao ochro­
ny rosyjskiego poselstwa wylądowała w Ch-- 
mulpo. Japońska dyrekeya kolei żelaznych od­
mówiła przewozu tych żołnierzy koleją do 
Soeul.

Benin 8 stycznia. Do B u ra  Wolffa dono­
szą z Tokio: W tufceiszych kolach rządowych,
w przeć'wieńst wie do pogłosek rozpowszechnio­
nych gdzieindziej, nią wiadomo nic o wysadze­
niu na ląd wojsk japońskich w Mazampo.

Londyn 8 stycznia Do Biura Reutera do­
noszą z Paryża, rzekomo ze źródła bardzo do­
brze pointormowanego, iż rząd francuski stara 
się ragodzió zatarg  rosyjsko-japoński. W  ko­
łach politycznych francuskich sądzą, źe góyby 
Anglia powzięła m ieyatywę pośredniczenia mię­
dzy Rosvą a Japonią w sprawie utrzym ania 
pokoju, to rząd francuski chętnie przyłączyłby 
się do tych kroków.

N ow y Jo rk  8 stycznia. W edług telegra­
mu Associated Pres. a femo, .,1 y ż e  odpo­
wiedź Rosyi co do Korei nie zadowoliła Japo­
nii. Telegram  ten donosi dalej, źe Rosya wy­
raziła życzenie pokoiowego załatwienia różnic. 
Japonia będzie dalej prowadziła rokowania, do­
póki będą widoki utrzym ania pokoju. Rząd ja ­
poński sprzeciwia się jednak przewlekaniu 
sprawy.

Rzym 8 stycznia. Gtornale d’Italia donosi, 
że pizyśpieszono uzbrojenie krążownika „Marco 
Polo“, który wzmocni włoską eskadrę wojenną 
ua wodach wschodnio-azyatyckich.

TELEGRAMY „PRZEGLĄDU’.
(Depesze poranne).

P ary i 8 stycznia. W czoraj odbył się po­
grzeb śp. księżnej M atyldy Bonaparte. W uro­
czystości pogrzebowej wzięła udział cesarzowa 
Eugenia i wybitne osoby ze stronnictwa bona 
partystycznegu. Ambasador niemiecki książę 
Radolin złożył na trum nie zmarłe; wieniec 
w im.er iu oesarza W ilhelma.

Wiedeń 8 stycznia. Arcyksiążę Ludwik 
W iktor zwiedzał wczoraj wystawę przemysłu 
polskiego przy Spiegelgasse. P rzypatryw ał się 
szczegółowo wystawionym przedmiotom i kilka 
z nich zakupił.

Wiedeń 8 stycznia. Trybunał kasacyjny 
odrzucił zażaleń’e nieważnośoi byłego general­
nego reprezentanta fil i Towarzystwa asekura­
cyjnego „Unio catolica" we Lwowie, Feliksa 
Thumena, który w drugiej instancyi został ska­
zany na 6 miesięcy ciężkiego więzienia.

Wiedeń 8 stycznia. Komisya budżetowa 
delegiioyi austryackiej zbierze bię w poniedzia­
łek dnia 11 brn o godz. l i t e j  przed południem 
na posiedzenie. Na porządku dziennym budżet 
ministerstwu spraw zagranicznych.

p aryż 8 styczni 1 W kołach parlam entar­
nych utrzym ują, że* ii:bo t jest upatrzony na 
prezydenta Izby Przyjaciele ego oświadczają 
jednak, że on nie chce przyję kandydatury.

Paryż 8 styczniu Zmarł tu  dyrektor dzien­
nika Petit Journal i wynalazca maszyny ro ta ­
cyjnej, Marinon*

Praga 8 stycznia. Przy wczorajszym wy­
borze uzupełniającym posła do syjmu czeskiego 
z Niemieckiego Brodu wybrano byłego m ini” 
stra  dr. Rezeka, kandydata stronnictwa młoao- 
czeskiego. K ontrkandydatem  ego był radykał 
czeski Kloiacz.

Rzym 8 stycznia. W  ciągu bieżącego mie­
siąca ukaże się rozporządzenie papieskie doty­
czące dz.eł szfuki. znajdujących się po kościo­
łach. W edług tego rozporządzenia, pomniki i 
obrazy, które me są dziełami sztuki, mają być 
usunięte z kościołów. Prócz tego poleca rozpo­
rządzeni.) utrzym ywanie zabytków, szat ko­
ścielnych i t. d.

Wiedeń 8 stycznia. W edług wydanego ko­
m unikatu, w roku zeszłym między grupą rot- 
szyldowską z jednej strony, a Anglobankiem. 
Baukvereinem, Lknderbankiem, Towarzystwem 
eskontowem i U nionbant .em z drugiej strony, 
zaw arty został układ co do wspólnego prze­
prowadzania austryackm h interesów finanso­
wych. Układ ten  prolongowano z trzem a pierw- 
szeur bankami, podczas gdy inne wystąpiły ze 
związku, ponieważ grupa Rotszyldowska nie 
chciała przyjąć zmian, żądanych przez ta b a n k i

Chrystyania 8 stycznia. Rząd wypraco­
wał projekt ustawy, dopuszczającei kobiety do 
posad rządowych, ,eżeli odpowiedzą warunkom 
przepijanym  dla męzczyzn. Nadal mają pozO 
stać wykluczone kobiety tvlko od służby w po * 
licyi, w konsulatach i w wojsku.

(Depesze popołudnouw).
Tokio  .8  stycznia. Minister spraw zagra­

nicznych Komora i rosyjski poseł bar. Rosen 
odbyh wczoraj konfereneyę w gmachu rosyj­
skiego poselstwa, ponieważ Rosen ciągle jest 
niezdrów. Odpowiedź Rosyi na notę japońską 
trzym ana jes t w tajemnicy. Dziś odbyło się po­
siedzenie, w którem  wz.ęli udz‘ał prezydent 
ministrów, ministrowie sprsw  zagranicznych, 
wojny i m arynarki i kilka wybitnych osobisto­
ści po*itycznych. Ju tro  prawdopodobnie odbę­
dzie się dalszy ciąg obrad. W  kołach bardzo 
dobrze poinformowanych utrzym uje się wraże­
nie. źe odpowiedź Rosyi jest nwzadowalejącs. 
Ludność jest zaniepokojona.

Waszyngton 8 stycznia. Biuro Reutera 
donosi: D epartam ent państwowy oświadcza, że 
amerykańskie interesy na Korei są o wrnle 
znaczniejsze, aniżeli interesy jakiegokolwiek 
innego mocarstwa. Szybkie wysłanie żołnierzy 
m arynarai do stolicy koreańskiej wskazane jesi 
z tego powodu, że potrzebną jest ochrona kolei 
elektrycznej i zakładów elektrycznych w Ghe- 
rnulpo, w których Amerykanie są finansowo 
bardzo zaangażowani.

Wiedeń 8 stycznia. M inister ośw;‘ity za­
twierdził uchwałę kolegium profesorek ego do­
puszczającą dr. Józefa Kaczmarczyka do wy­
kładów na wy dziale teologicznym uniwersytetu 
jag.ellońskiegc, jako prywatnego docenta dla 
m trodukcyi do studyem biblijnego Nowego 
Testamentu.

Kraków 8 stycznia. Posiedzenie .R ady  
nadzorczej Towarzystwa "Wzajemnych Ubez­
pieczeń dla wyboru dyrektora-referenta w miej­
sce ś. p. Romera, wyznaczono na 20 b. m. 
W edług wersyj w kołach znająoych najlepie; 
stosunki, wybór posła dr, Franciszka Paszkow­
skiego ma nie ulegać wątpliwości.

Londyn 8 stycznia. Do Daily Telegr. do­
noszą z W aszyngtonu: Do departam entu wo­
jennego nadeszły wiadon ośe*., potwierdzające, 
iż Japonia przygotowuje wysadzenie na ląd 
w Korei 35.000 żołnierzy. Sądzą, źe w prze­
ciągu 24 godzin nastąpi mobilizacya tych 
wojsk. Koła urzędowe uważają to za znak, że 
obawiać się należy bezpośredniego wypowie­
dzenia wojny.

Konstantynopol 8 stycznia. Wyjazd obu 
ajentów cywilnych dla Macedonii nastąpi dopiero 
po ruskim Nowym Roku. Ambasador Galicę przed­
stawił cywilnego agenta hofrata Mullera wielkiemu 
wezyrowi i ministrowi spraw zagranicznych Drugi 
agent Demericz przedstawiony będzie jutro.

Kraków 8 stycznia. Dz:ś w nocy wybuchł 
pożar w łobzowskiej szkole kadeckiej. Spłonął 
d,»ch nad środkową częścią gmachu.

Kraków 8 stycznia. Namiestnictwo zezwo­
liło na otwarcie trzynastej apteki w Krakowie, 
w dzielnicy „ P ia s e k K o n k u r s  zostanie rozpi­
sany, jeśli nie wjdyną. rekursy ze strony gre­
mium i ze strony interesowanych. Codo utwo­
rzenia 14-tej apteki w ulicy Wesołej, namie­
stnictwo uczyniło udzielenie zezwolenia zale- 
żnem od stosunków, jakie aię wytworzą po 
otwarciu dwóch nowych antek, tj. X I I  i X III.

_

Przyjechali dnia 8 stycznia. K&, J  Jabłonow­
ska z Burszty ca. Hr. W. Dzieduszycki z Jezu pola. 
Hr. L. Dębicki z Krakowa. Hr. S. Czosnowski 
z Oźomli. Hr. M. Sobański z Fodola. P. Hiillig 
z Wiednia. M. Zie liński ze Strzehsk. A. Studziński 
z Bnrsztyna. St. Kański z Hołotek. L. Ostrowski 
z Hoło ek. N. GaraDich z Zagórza D Pogłodow- 
ski z Ludkowic. A. Szumpetówua z Buska S. W i- 
tosławski 6 Borszczowa. E. Kozicki z Darchowa. 
Sc. Wybranowski z Kimirza. F Ła»towieuki z Ha- 
dla. S Szumei ze Lwowa. St. Jędrzejowie* z Je 
sionki

H O T E L  E U R O P E J S K I .
Lwów — Plac Maryacki.

ALBERT SZKOWBON.
PrzyinOhali dnia 8 stycznia. K. Jaworski 

z Ostrowczyka. M. Rudowicz z Lutów sk P. Thu- 
lie z Rzepniowa. Dr. M. Bil win z Mielnicy. J. 
Ciechanowski ze Starego Sambora. B. Dietl z Rzu- 
chowa. J . Kornsteiu z Budapesztu Dr. J. Hrynie­
wiecki z Mielnicy B Machuowski z M alnicy. M. 
Passamer z Mostów. W. Abgirowicz z Żydaczowa. 
S. Cieński z Wodnik. J. Schmidt z Berlina.

H O T E L  F R A N C U S K I.
Pierwszorzędny hotel z komfortem urządzony pil- 
zneńska restauracya e pokojem do śniadań, cu­

kiernia tc miejscu.
Lwów — Plac Maryacki.

Przyjechali dnia 8 stycznia. A Sołtykowski 
z Tarnopola. Z. Gąsiorowski z Żydaczowa. M. Asian 
ze Stanisławowa. M. Maksymowicz z Brzeżan. J. 
Falboli-ner ze Stryja. A. Faschinka z Wiednia. O. 
Struszkiewiczowa z Przemyśla J . Korvay z W ie­
dnia. J. Duschak z Wiednia, L. Thcm z Żełdca. 
W. Hess.nger, F- Kun, M. Fucfis i M. Kelb6 
z Wiednia. H, Czaykcwski z Bóbrki. A. Gajewski 
z Romanowa. M. Rodzińska z Rosy.. A. Pawłowski 
z Krakowa. J. Krzesz z Krakowa W Prytyka ze 
Zbaraża.

N a d e s ł & n e .
Rubryk# ta me pochodzi od Redakoyi, nie J ie rre  te i on# 

z» n ią  na siebie ładnej odpowiedzialności.

Środek odżywczy i wzmacni.ijący, ..yt.fatz-. jący Krew wzma­
cniający nerwy i pobudzający 1 „etyt. 

W jrró b o w m y  k lin itau ia  p rz j b raku  krwi, rokonwaleecen- 
cyi. Polecany p.-aez j a j  znakomitszy oh lekarzy słabow itym  

dzieciom.
Do n abyo it we w szystkich ajitekoch ł  drojrneryach w 
proszku Ol) kT. E . 6, 100 tab le tek  K l.SÓ. tab le tk i
czekoladowe K  laO  — O statn ie wyborne dla dzieci. -  

Pronzę poradzić sią owego lekarza.

Edmund Źychowtcz
koncesyonowany budow niczy. 
Utica i w. M a rk a  I. 2 . W ykonuje 
wszelkie roboty wchodzące w 
  zakres b u d o «N ilc ł«a ._____

B p . jEiig;. P i a s e c k i
powróoil ■ podróży n#uk”wei i ordynuje jalt d itąa, od 
i i - ł .  p> poi Leczenie w  Z a k ł a d z i e  |f —n a a t y c z n o -  
o r t o p e l i y o i o y i n  o d b y ta  sir od -9 * /, z ra  .i dc 

a ~e po p i l  nL T r z e c i e g o  M a t a  I. 2 . .  I. p

KANTOR WYMIANY
c .  k. up rz .  g a l .  u k c

Banku hipotecznego.
ju k o  cfobrą i pewną lokacyę

polecam y:
1 prot. L isty  hi po . czne koronowa, 
i 1/, p rę t L is ty  hip. iwiczne,
5 pret. L isty  h ipot prem iowana,
4 p rel. L iily  Tow. kred. zieaubiago  
t ‘/j  pros. L isty  banku  Krajowego,
i  pret. L isty  EanŁu arajow egt ,
5 p re t ObLigacye kom unalna L anka krajów <0 ,
4 p re t. Potyczką k rr jową,
•t prot. O b.igacyt propiaaoyjn* 

w tzelkia re n ty  państwowa
Nadto polec# my

Akcye gslic. *owarzjsiwa elektrycznego.
A yiory  tb <,pr»»d»je I kupnje pc n a jd o k /.d o ie , 

•zym  knrsie  dziennym
Depozyta sądowe i prywatne wskazują

Miliony wygranych
jako  niepoćuiesione. "W interesie publiczności 
poleca bię dlatego bejecznit, tam ą polską gaze­
tę losowań

„Nadzieja"
której prenumerata roczna wynosi tylko K. 3.40- a 
dla prowincyi K. 3.60.

Wydawcy :
A u g u s t  S c h e i l e n b e r g  i  S y n

dom bankowy * kantor wymiany. Lv>ów, ul. K a­
rola Ludwika 1.

Wiedeń 8 stycznia. F nrsa giełdowe.
Losy: a) procentowe 

Anat.', zakł. kred % obi. pr, z r. 1890 8°/0 291 5q
* r. 1889 3" 0 286.00

Tow. źegl na Dunaju 100 zł. m. k. 4*/0 280.00 
Uregulow Dunaju z r. 1880 100 zł. 5°/0 000.—
Węg. Banku hipotecznego po 100 zł. 4 /t 2C6 00 
Pożyczka sarbska prem. pc 100 frank. 2°/, 92.— 

b) bezprocentowe :
Budapeszteńskie (Besilica) 6 zł. 19.10. Zakładu 
kred, dla handl. i przem po 100 zł. 465.00, Clary 
40 zł. m. k. 170.00, Pożyczka m. Insbruku 20 zł.
81.00, Losy m Krakowa 20 zł. 79.—, Pożyczka 
m. Lubiany 20 zł. 70.00, Ofen 40 zł. 168,00, Palfty 
40 zł. m. k. 170.00. Czerwonego krzyża austryackie 
10 zł 52.75, Czerw, krzyża węg. 5 zł. 26.60, Losy 
fund. arcyks Rudolfa 10 zł. 65,00, &aima 40.00 
m. k. 230.00, Pożyczka salcburska 20 zł 77.00 zł. 
Pożyczka St. Genois 40 zł. m k. 250.00, Tureckie
obi. prem kolej, po 400 frank. 131.00 Losy ko­
munalne m. Wiednia z r. 1874 497.00.

B en in  £ styczma. (Zamknięcie giełdy). 
(Bodług obliczenia procentowego). Banknoty 
au8cryackie 85'40 Spirytus 00-00.

‘aryż 8 Styczrif. (Zamknięcie giełdy). 
Trzyprocentowa renta 97‘27. Mąka („Fleur de 
Faris ) 29-30.

Frankfurt 8 stycznia. (Giełda zagrani­
czna). K redyty sustryackie 212 70. Koleje pań­
stwowe 000.00 exclu£.’ve kupon. Alpiny 000 00. 
D sconto 000'00. Laura 192 70.

Budapeszt 8 stycznia. (Giełda zbożowa; 
(Kurst. w koronach i 50 kilogramów). Psze­
nica na kwiecień 7'94— 7*95; na październik 
7 74—7‘75; żyto na kwiec»ei5 6-68—6-fi9, owiee 
na kwiecień 5'55—5'56 ; kukurudza na maj 
5'26—6-27, na lipiea 11‘00—000. Rzepak ne 
sierpień 11'bO—11’90. Oferty na pszenicę: ',-y 
stateczne. Chęć kupna :mierna. — Usposome-t 
n ie :  spokojne. logoda: zimno.

Giełda południowa (godzina 12 minut 80) 
Wiedsń 8 st cznia.

Marki 117.22, renta majowa 100.65, węgierska 
renta koronowa 98*90, akcye: austr. zakł. kredyt.
672.00, węg. zakł. kred. 758 50, augiobanku 278 50 
unionbanku 536.—, banlrvereinu 507 £>0, landerbanko 
44150, kolei państw. 668 50, lombardy 84 00, akcye 
kolei Elbethal 000.00, fabryki broni 448 00, tyto 
niowe 000*00, alp.nj 420.0, Rima Murauy 482 60, 
prag. Tow. żel. 1910, losy tureckie 129.50, ruble 
252 50. Usposobienie : słabe

L w i e  8 styoFD a. (Z i*by handlowej;.
ObMcaenie w walucie koronowej.
A K c y e  ■# X"0 E  Eolej gai. łCa-ola Ludwika po 

42<’ Koron —.— do —.—. Eolej Lwowsko-Oeern.-Jaaka 
po 400 kor. 578. — do 588.—. Banku hipoteo*nego po 
100 kor. '4 0  00 do 550 00. Akcye g j Durni w  E zesron  te 
po ł 0 kor —•— do — • Tow bodowy wa^on -w 
w banok t po 500 koron 850 do 875* — B anan dla 
handlu  i przem ysłu po 100 k. 000-— do 280-—.

L is ty  z a s ta w n e  ,r sztukę B anka hip >fc. galiu. 
5 proo. los ■? 60 la t z 10 proc prem 111-50 do 0 0 .0 0 . 
i  i pól proo los w 50 .a t 101.75 do 000-00. 4 p-oe. lo t 
w 60 la t 1*6,80 do 00 00 Bankn r ra i. 4 i pół p ro t. los w 
5l la t 102 JO dc 000*09. Banku kraj. 4 proo. los w a7 la t 
99 25 do *0.00 T o a , kred. Gal. zicm sklt 4 proc. (I  emi- 
sya) 99 00 do 00*00, 4 proo. los w 4f i pól la tach  99 25 
dc —•—, 4 proo. lofc w 66 la t 99 2b do Ou OO.

Obligl aa sz tu k ę : Gal. fund. propinaoyjnego 4 pro 
100.20— 90. Bukowińskiego fund. prop 5 proc 100 60 
do — —. Eom . Banku kraj 5 proo (II en. ) 102.25 de 
ClOO/O. Kolejowe lonalno b an k u  k - . jowego 4 preoertow a 
pc 2u0 ttoron 9 9 1 0 do 9f 70 PetyoLki Krs j z roku 1878
4‘/i proc —. -  d o  . 4  pi ot. z 1898 r. 99 50 — IO0.20,
ir ic s ta  Lwowa 4 pros . pc 20C k -ron 97.20 do 00.00, 
4|Vj|, po 200 koro . li-a.OO do 000.00.

Mon ety- D u^ct cesarski 11.25—11.40 Napoleon* 
dor 19 00 di* 19 2‘t. Sto rubli papierowych 252/J0 —254 50 
8 to m a n k  117 00 do 117.60.

Ruoh pooifyów nolejowyoh
trafny *<t Igo pażdzier-iika 1908 —edłogozasn  środkowo 

ruropejakiego.

Przychodzą do Lwow a:
Z Traków- ; ?  3T*, 1 ,3 0 ,  8 . 4 0 * ,  6.10, 8.55, 6.50, 0.60* 
Z Rsearowa ; 10.25.
Z Podwołoozysk: (n» dworzec główny*: 2 . 3 0 ,  7.55, 6.80 

10.20*; na Poni.m oze- J . i B ,  7.85, u.U«, .0  02*.
Z T arn o p o la : fl.Bl)* | na dw. gł.) 8.09* u# Podzamcze.
Z Ozemiowiec: 1 3 .2 0 -* , 1 4 0 ,  (..20, 6 40, 9,20*
Ze S tanisław ow a: 11.16. 8 4 0 .
Ze S tr y ja : 7.45, 9.57, LlO „65, 1C.40*.
Z Rawy i Sokala; 6.59, 5.55 
Z Jaw orow a: S 20, Ł.ZG.
Z S am bora: 7*8o, lu-OO*.

Oaohodzą zs Lwowa:
Do Kraków#: 1 2 .4 5 * , 8 .2 C ,  2 .5 0 ,  4.10*, 8.86, 8.16*, 10.5F
Do Rzeszowa 9.25.
Do Podw ołoczrsr i  dweros głuwnego: 1 5 C  , 0.89, 9.—*, 

11.—* ;*  Podzam cza: Z  0 4 .  6.48, 1.24.
Do Tarnopola. 10.40 z dw. głów rego, 10.67 a Podzameza 
Do Ozerniewiec: 2-81* , 2 - 4 0 ,  6.22, 10.85, 10.42*.
Do S tan isław ow a: 6.05*
Do S try ja ; 6.46, 9.05, 8.05, 0.40*, 11.05*.
Do Rawy i SoZsds : 9.40, 7.05*.
Do Jaw o ro w a: 0 /1 ,  8 50 
Do S am bora: 9-25, 8-40.
Do Ż ó łk w i: 11-11* (tylko w niedziele).

U  W— g a .  Pociągi pozpiezzne drnkcw ane zt U te ram i 
tłnz tem i. pooięgi noent oznaozone są gwiazdkę P o r a  ao- 
ont ioz- sit od p*odŁ, 6 wieozór do 5 min. 69 rano-
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Z życia kobiety.
(Z  francuskiego.)

(Ciąg dalszy).
— W idzisz, moja ty  kochana, cnotliwa Si- 

mono — mówiła ze śliczną, żartobliwą minką 
Gizela — zapytasz mnie zapewne, dlaczego 
zgodziłam się wyjśo za mąż za Edw arda Cham- 
bertier?  Powiesz mi, że on był bogatszy, o 
wiele bogatszy odemnie i że nie powinnam 
była przyjmować przywilejów, jakie mi nada­
wało małżeństwo, skoro nie chciałam przyjmo­
wać przywiązanych do niego niedogodności. 
Lecz, o bogini mądrości, rozumowania twoje 
byłyby zupełnie fałszywe. Bo kiedy rodzice mi 
powiedzieli: „Wyjdziesz za mąż za Edwarda", 
nie wiedziałam co ze mną się stanie, jakich 
doznawać będę wrażeń. Wynosiło to na jedno, 
gdyby mi był kto powiedział: „Zamienisz się
w strusia". Czy ty  wiesz, jakiem iby były two­
je  przykrości i przyjemności, gdybyś, doszedł­
szy do pewnego^ wieku, zmuszona była przez 
prawa towarzyskie do te g o , że zamieniłabyś 
się w strusia? Nieprawdaż, żebyś tego przewi­
dzieć nie mogła ? Zapewnianoby cię, że na tern 
jedynie polega szczęście i cnota kobiety... Po­
wiedziałabyś sobie zatem : „Będę strusiem".
No, a potem ?... Potem byłoby już zapóźno się 
cofać.

— Ależ — odpowiedziała, rumieniąc się, Si­
mona — czy ty  masz pojęcie, co to jest ko­
chać poza obrębem małżeństwa? To jest także 
rzecz nieznana i może jeszcze bardziej ryzy­
kowna . . .

Gizela zauzęła się śmiać.
— Czegóż ty  chcesz? — odparła. — Gdy, 

zanim poślubiłam Edwarda, pytałam  się swo­
jej matki, albo nawet przyjaciółek, które prze-

demną wyszły zamąż, co to jest małżeństwo, 
odpowiadały mi wymijająco, albo mówiły nie­
prawdę. Teraz tern mniej mogłabym badać ko­
biety, które m ają kochanków, gdyż wyobra­
żam sobie, że muszą być jeszcze mniej szczere 
od tam tych. Ty jedna tylko, moja Simono, po­
wiedziałabyś mi prawdę. Ale ty  nie chcesz ko­
chać potajemnie, aby oddać tę przysługę swo­
jej starej przyjaciółce. To bardzo źle, że jesteś 
taką egoistką!

— O ! wyobrażam sobie, że to musi być rzecz 
upokarzająca i w strętna, takie kłamstwo i 
udawanie — mówiła Simona, przejęta dre­
szczem trwogi na samo wspomnienie swej 
winy.

— Co takie niewiniątko, jak ty, może o tem 
sądzić? Najpierw ty  uwielbiasz swego męża i 
co do mnie, pojmuję twoje uwielbienie. Twój 
Roger jest bardzo szykownym mężczyzną, a 
przytem  sławnym artystą. Jego „Romans 
księżniczki", to prześliczny utwór. Kobieta czu­
je się d um ną, kochając takiego mężczyznę. 
Ale ten biedny Chambertier!... Ty nawet, cho­
ciaż jesteś uosobioną cnotą, nie wiem czybyś 
pozostała wierną panu Chambertier.

Tu Gizela zamilkła na chwilę, a na jej 
ustach pogardliwy zjawił się uśmiech. Potem, 
wstrząsając g łow ą, zaczęła mówić zwolna :

— Mieć w życiu wszystko, co uważamy za 
warunki potrzebne do szczęścia., być o tyle 
piękną , aby módz być kochaną... mieć duszę 
pełną marzeń i pragnienie życia, które przy­
śpiesza bicie naszego serca... a zestarzawszy 
się, powiedzieć sobie w chwili śmieroi: „Co u- 
czyniłam, posiadając to wszystko ?“ I  na to 
pytanie taką dać odpowiedź: „Stroiłam się 
w piękne suknie, odpowiednie na każdy sezon, 
dawałam świetne bale i byłam  wierną żoną 
dla takiego Edw arda Chambertier". Ach!...

Gizela wyprostowała swoją postać kształ­
tną  i giętką jak  ciało pan tery  i blada, z zai-

ikrzonemi oczyma uderzyła nogą o ziemię.
— Ach nie, moja d roga! — zawołała z unie­

sieniem .— Gdybym nie miała innej jeszcze na­
dziei, wolałabym umrzeć natychm iast.

Jednego dnia zrana, po śniadaniu, Cham­
bertier wziął do ręki dziennik Petit Var, ażeby 
poszukać w nieru nazwisk znajomych osób na 
liście przyjezdnych, które ogłaszają właściciele 
hoteli.

— Więcej osób wyjechało niż przybyło — 
odezwał się Chambertier. — To najlepszy do­
wód, że sezon już się kończy.

Ale po chwili wydał okrzyk radosnego 
zdziw ienia:

— A, moje panie, co za niespodzianka!
I  przeczytał głośno, że pan d’Espayrac 

przyjechał wczoraj i stanął w hotelu des 
Iles d’Or,

— Pan d’Espayrac ! A c h ! oo ca szozęście! — 
zawołała Gizela.

Uszczęśliwiona klasnęła w ręce, jak  mała 
dziewczynka. Pani Chambertier m atka uśmie­
chnęła się obojętnie, gdyż w jej wieku mało co 
obchodzi człowieka. Co do Simony, doznała ona 
wrażenia, jak  gdyby z wysokości staczała się 
w przepaść, wrażenia podobnego do tego, ja­
kiego doznaje człowiek uśpiony, gdy przykry 
sen wstrząsa całą jego istotą i budzi go, przy­
śpieszając bicie jego serca i zimnym potem ob­
lewając skronie. Tak nagła bladość pokryła jej 
lica, że zdawało jej się, że mroźny w iatr prze­
biegł po jej twarzy. Miała jednak ty le siły, że 
wymówiła kilka słów głosem naturalnym  i n ik t 
nie dostrzegł jej gwałtownego pomięszauia.

— Może przyjdzie nas odwiedzić dziś popo­
łudniu — rzekła Gizela. — Mam ochotę odwo­
łać zamówiony powóz i zostać w domu

— Ale cóż znowu ! — odparł Chambertier. — 
Jak iż  to nowy kaprys ? Od kiedyż to podobał 
ci się tak dalece ten pan d’Espayrac ?

— Od pięciu minut. Nudziłam się... Nagle

dowiaduję »ię, że on przyjechał. To wystarcza­
jące, abym go uważała za człowieka zachwyca­
jącego...

— Nudziłaś s ię !... A  to bardzo uprzejme za­
pewnienie dla nas... Co pani na to powie, pani 
Meryil ?

N ikt nie odpowiedział na żartobliwe słowa 
pana Chambertier. Tylko m atka odezwała s ię :

— Moje dzieoi, jeśli nie chcecie korzystać 
z zamówionego powozu, pozwólcie, abym ja  z 
niego skorzystała i nie odwołujcie zamówienia. 
Zresztą Edward będzie mi z pewnością towa­
rzyszył.

— O ! Gizelo, proszę c ię ! — zawołała Simo­
na jedźmy na tę  wycieczkę do półwyspu de 
Giens !..._ Tak się cieszyłam na myśl o tym spa­
cerze.. Żal mi będzie, gdy nie pojedziemy !...

Usłyszawszy tę błagalną prośbę, Gizela 
zaczęła się śmiać. Chociaż była przebiegła, nie 
mogła jednak odgadnąć, że przyjaciółka jej 
pragnęła ucieo pod jakim bądź pozorem i dlate­
go błagała ją  z taką trwogą i rozpaczą. Pani 
Chambertier sądziła, że była to tylko ze strony 
Simony dziecinna zachcianka, chęć zabawienia 
się na tej wycieczce.

— Mój Boże — rzekła — ni© patrz na mnie, 
Simono, tak, jak  gdyby oałe twoje przyszłe 
szczęście zawisło od tego spaceru. Jeżeli 
wszyscy tego chcecie, to jedźmy. W  rzeczywi­
stości to dla mnie wszystko jedno.

Zanim nadeszła chwila wyjazdu, Simona 
doznawała niewysłowionej trw o g i; zdawało jej 
się, że zem dleje; Ja n  mógł się ukazać lada 
chwila... Zobaczyć go... wielki Bożo!... I  zoba­
czyć go tu, wobec osób obcych! Ostatni raz 
widziała go w Meudon, gdy żegnała się z nim 
na progu ogródka... Jakież to było namiętne i 
bolesne zarazem pożegnanie; zdawało się Simo­
nie, że rozstać się z nim nie po tra fi!... Od tego 
czasu nie przesłała mu nawet słówka wyjaśnie­
nia ! Czy postępując w ten sposób, wracała na

drogę obowiązku, czy stawała aię przss te 
uczciwą kob ietą? Ach! doprawdy, aam ajuś ni* 
w iedziała!

Czuć, że on jest tak blisko, rozumieć, i«  
podążył tu  jedynie za nią , aby się z niej na- 
lgrawaó, lub atarać się odzyskać ją  na nowo, 
odkryć w głębi serca szczere dla niego uczu­
cie, które może nigdy nie wygaśnie — ach! 
były to męczarnie przechodzące siły Snnouy. 
Przez chwilę myśl samobójstwa wydała jej aię 
oswobodzeniem i jedyną drogą ratunku.

— Na półwyspie de Giens, dokąd jedzicm y— 
mówiła sobie w duchu — są skały wyatająoe 
ponad morze. Jeden krok fałszywy i zsunę się 
w przepaść...

Gdy to okropne postanowienie zrodziło 
się w jej umyśle, powóz toczył się wąską dro­
gą, mającą z jednej strony słone bagniska, a 
z  drugiej także mokradła, porośnięte twardą 
i bezbarwną trawą.

Był to spokojny krajobraz, na którego 
krańcu ukazywało się zębate wybrzeże półwy­
spu, wyglądające ponuro z powodu swych skał 
poszarpanych i posępnych. Ba prawo kupki 
soli połyskiwały przy drodze i czworokątnych 
wałach, które przedzielały kotliny. W yglądało 
to jak  stosy śniegu, który nie rozpuszczał się 
nawet pod gorącemi promieniami południowego 
słońca. Potoki światła wywoływały tak rażący 
odblask na słonych bagniskacb, że panie za­
słaniały się od niego parasolkami. Simona sie­
działa w powozie obok starszej pani Chamber­
tier, naprzeciwko niej zajął miejsce mąż jej 
przyjaciółki, a Gizela siedziała naprzeciw matki 
męża.

Wszysoy milczeli, a ciszę przeiyw ał je ­
dynie tęten t kopyt końskich, lub okrzyki mew.

(Ciąg dalszy nastąpi).

f
Stefan Irsay de Irsa

K A W I A R N I A  W I E D E Ń S K A  
znakomita kawa. O d I k d a k c y i :

były c. k. rotmistrz huzarów

gasnął to Panu przeżywszy 64 lat, dnia 5 stycznia 1904 r.,
w Lipnikach.

Obrzęd pogrzebowy odbędzie się dnia 8 stycznia 1904, 
o godzinie 2 -g ie j po południu w Lipnikach, na k tó ry  w smu­
tku pogrążona żona i dzieci, krewnych, przyjaciół i pobożnych 
chrzoician zapraszają.

r . i. p.
L ipniki p Mości*k«. 5 *tyc?nia 1904,

i Do lektury francuskiej i angielskiej
;  D r o b n e  <>gto*zenla 2>

P rem iu m  a r t y s t y c z n e :
kolorowa re,.rodultcya obrazu polskiego a rty s ty .

Od Iłowego R oku 1901 rozpoczyna druk 
= = = = =  nowych pow ieści: -  ■ , . —= 0

polecam codziennie:

W yb orn y  m iód denarowy kuracyj 
Dv,' włusua p.sieka, 5 klg ty lko  0  K 
fr a n c o  Wcda miodowa naturalny, a 
najlepszy środek na pleć. D*rmo bro­
szurki I r. Cieiielskiego o miodzie, wa U 
przeczytać, żądacie! K o r z e n ie w łc z  
em. naucz. Iw anczany .

Księgarnia Spółki wydawniczej polskiej * Krakowie
w y d ę ta  I p o l e c a  n a s tę  u ją ce  d z ie ła  :

Abgar-Sołtan  W idziane i odozute Szkice 1 amy Stefan  Kobieta 1 wiedza. T łum . 
i opowiadania. Treść: Kolega. -  Pór*-- z frano E lżbiety  Mieroszów<tie) kor. 1 — 
szy bunt. — Dzikie gołębie — K ról Morawski Kazimierz, P ro t. Uniw. Wiersze 
polski. -  Z g inał m arn ie ! — W eksel, i proza
Cena . . . .  kor. 4  — Pierwsze zbiorowe wydanie pięknych a  
w op ra» ie  płóciennej . kor 6* mało komu znanych ntw. rów pooty-

B azin  R eni. Z pruskiego zaboru. R  .dżina cznych i przem ówień, pełnych zapału 
Oberle)' Przekład z T an o  . kor 3 50! p a tr y  tycznego. Cena . kor 3 —

Bencdyktnwicz L  Stanisław Witkiewicz; w o p ran ie  . . . k  r. 4 —
~. .ko krytyk, jego r o ęcia, zasady i te- 
orye w m alarstw ie; ro sb ió r k ry tyczny  
Cena . . • ' . kor. 2 50
w opraw ie . . kor. 3 50

Bourgst Paweł. Ofiary postępu. P r e lła d
s francuskiego . . • ko r 4 —

w oprawie płóciennej kor 5 20

wydanie na papierze czerp. . k. r .  5 — 
A/urawieio M. „ Wie«z«t<T' Pam iętniki, 

obejm ujące epokę 1863—1885, tlóm a- 
oz. ne z o ry e in a łu  rosyjskiego, z przed­
mową S t Tarnow ski go. W ydanie trze . 
oie, z 15 illu*tracyam i . kor. 3 — 
w opraw ie płóciennej kor. 4  —

Bystrzycki Jan. P ro t O poezyaoh i mowach piekosiński i  Szujski. Stary Kraków, dnieje
ti  r. 2 — 

wspomnień 
. k, r  100 
, kor. 2 40

Ks. H  Kajsiewicza 
Dęhicki Ludw ik. Z dawnyoh 

(1846-1848)
w opra io płóciennej 

Dostojewski 1 ^  sJ ° ’̂ ienia z e*? Rosfuiorouwka Jadwiga. Czy są nowe dla
domu (W  katord  e) p r e lo iy ł I_rof. k o b ie t  zad m ia?  Nowa prac.a a u t rk i,

K rakow a <d r. I 1 00 po k m ieć  XVgo 
wieku, 8’aranna wydanie z 57 au teu ty - 
cznemi rycinam i . . kor. 3 50
w .iękuej o b a w ie  . kor. 5 —

Tretiak, d r u g i e  w y d a n i e ,  kor. 320  
w i praw ie . ■ kor. 4 —

Gadon Lubomir. Emigracya polska po 
upadku po» stan ia  listopadowego, ob- 
ar.. rne  8 tom y z kilkudziesięciu portre 
tam i • • kor. 15'
w opraw  e płóoiennej . kor. 18'— 

Glogter Zygn.unt Geografia historyczna 
■ism dawnej Polski ■ 64 autontyczn - 
m i rycinam i, wydanie drugie popra­
wione . . . .  kor 4 '— 
w oprawie . . . ko r 5 —

W ydanie z kolorowaną mapą R ip lte j 
Polskiej . . ko r 8 —

Hamsun Knut. Fan. z pam iętników  po­
rucznika Tora G l«h‘ » kor. 2 —
w okraw ie płóoiennej . kor. 3 —

K alinka Ks W  Galieya i Kraków pod 
panowaniem austryaokiem . kor. 6 — 
w <pr-.wie . . k-T 6‘—

— Dzieła Tom X I. obejm uje: Z y -i irys
jcn e rrła  Dez. Chłapowskiego i żywot 
Tad Tyszkiewicza . . kor 4 —
w opraw i- . . . ko r 5 —
— Dzieła, Tom X II  (P ism a pomniejsze 
os IV. —  T reść : Ro prawy dotyczące 
Kości, ła  i jego d iejów w P  Lee — 
R ozpraw y tr e ś 'i  re lig ijnej i rei gijuo- 
pi 1 tycznej. — W  k esty i c fania s ę  
polsaości w Galio>i wschodniej — K a r t­
ka z s ta tn ń  h dziejów R a iy m iasta 
K rakow a . . k( r. 4  —
w opraw ie pló iennej . kor. 6

Klaczko Julian , A nneksya w daw nej F o l 
zce. (O u n ii L itw y  1  Polską), pierw sze 
t łć m ac ze n ie  te j praw ie n i znknej p racy  
zn ak o m iteg o  au to ra , z przedm ow ą St. 
T arn  >weki-go . . k o r  1 50
w opraw ie  p łó c ien n ej . ko r. 2'50

Btudya dyplom atyczne. 8p r» w a  polska
— skraw a duńnk- ( :8 6 3 — 865), T u  
m aozył za zezwoleniem au t. ra  Kar. 1 
Soipio. 1‘rzedm owa Stanisław a T ar 
nowskiego. C«. I  . . k - r . 3--
w op ran ie  ptócienn-j . kor. 4‘—

— toż. C*. II. , . . kor. 3 —
w oprawie płó iennej . kor. 4-

Kołaczkowski Klemens, jenera ł. Wspomnie 
ni* od r. 1798 do r. 1881, 5 tomów 
Z 1 etnem i ryomami . . kor 10.—
w opran ie  płóciennej . b r  15 —

P am iętn ik i te  należą z powodu baz-

praca
k tó ra  dęła  się m i poznać jako w yira- 
n na znaw czyni ty le  ważnej sp ran y  

k( b i cej - . . ko . — 60
Rosya w przededniu XX Btulecia Z o tw ar­

tego wydania orygiu łu  rosyjskiego 
pr/e ł-iży ł . . . k ' r  1 —
w o p raw ę p ló ri nnej kor. 2’—

Rydel Lncyan  A wanturnik X V III  wieku, 
książę ,Dennssówa. Szkic h is t ryocno- 
obyczajowy . . . ko r 2 —
w oprawie płóciennej . kor 3 —

Skirm unt Kanstancya, Nad Niemnem i 
nad Bałtykiem I. . . k r. 2 —

Stasiak Ludw ik  Brandenburg kraina sło­
w iańskich m ogił. Powieść h ist. k  r. 5 — 
w oprawie 1 1 .( iennej . kor: 0.—

Szarł/nD*ki Alojzy. Z dziejów Fańatwa 
Kościelnego 755 -1846— 87o . »e szcze- 
gólnern uw /glądn eniero zaboru Państwa 
K  .ściernego * rycinam i kor. 1.—

1'eod rowicz Józef ks. A rcybiskup Leon 
X II I  wobec swego wieku k ' r  1*— 

Tołstoj Leon hr. Anna Karenina, powb ść 
trzy  tom y . . . ko r 10 —
w oprawie . . . ker. 13 —

Tom 'k Wacław W ładiw aj, P rof. uniw . 
czesk Hiatorya Królestwa Czeskiego, 
we Ile iubilwuSBowego w ydania przeło­
żyła H. Straży ńska dwa tom y kor. 8 — 
w oprawie płóoieunęj . kor 10 — 

Tomkomcz Stanisław  c k. konserw ator 
zabytków  s'.tuki, K atedra na W aw elu 
i jej res tauracya, ■ I  tab licą  i  16 ry ­
cinam i . . . kor 1 50
w oprawie . . . kor. 2 50

Upiory, Powieść z roku 1868 pr ez au to ra  
„ H is t ry i dwóch l* t ' 2 tomy k r. 6 ' — 

< pra > ie płóciennej • kor. 8 —
Wąsikiewicz Wincenty ks. Czytanki nie­

dzielne d la  ludu do tegrosesnyoli po ­
trzeb  zastosowane. — W ydacie trzecie, 
■ pnrtrotem  au to ra  . kor. 4 ' —

Wybór nowel zagranicznych autorów , tłu  
m a-zy ł Z ygm unt K ło łn ik  kor. 4 ' —
w opraw ie płóciennej .  kor. 5 —

Zacharyasiewirz Jan  Po ślubie Z zapis­
ków kobiety. Pomieść . kor. 3 '—
w rp r a s ie  plócicnm-j kor. 4 —

— Tajemnioa Bteianii, powieść w 2 to ­
m ach . . . kor. 5'—

oprawie . . kor. 7 '—

Ogrodnik Czech
wszoehsTonnie w ykształcony w swoim 
zaw oizic, sp e c y a ls ta  w uk ładan ia  dy 
wanów i bukietów, w zakładaniu ogro­
dów, z chiubnem i św iadectwam i poszu­
kuje odpo iedciej posady „O grodnik" 

W  J a n o w ie  koło Trembowli.

Zb o r o w e  k u - s y  Języka fran­
c u s k ie g o  popołudniu  I rano. Za* 
kład  B ie lsk ie j  P a ń s k a  S.

Le JournaE 
Le Figaro 
Fin de siacie  
Daily Chronicie

TYGODNIK ILLtTSTKOWANY
S Y N  M A R N O T R A W N Y

powieść współczesna J ó z e fa  W e y ls se n h o f ia
powi eść hL to ryo in*  — 1=^-:^.; :-.r,

MROK
jnkoteż

tygodnik i  h u m o r y s ty c z n e .
St.  S o k o ło w s k i ,  B iuro dzienników,

A. K R E C H O W IE C K IE G O .

W  ciągu roku 190< każdy prenum erator Tygodnika 
Illuslrow anego  K O  num ery pisma, aawierająneg > o- 
z= : otrzym a. =  k J O  koło luOO kolum n tekstu  z 1200 
rysunkam i, k>pi*mi obrazów, iilustracyam i chwili 

bieżącej, z okładką ogłoszeniową
Nadto

Pasaż H ausm anu 9.
premium wyjątkowe bez podwyższenia dotychczasowej ceny 

prenumeraty. W

Wl D ą ż ę  u s i ln ie  do zdobycia wy- 
n agauyr.h warunków. — Zaniepokój' ny 
jestem  niejasnem  określeniem, w o s ta ­
tniej korespondencji, pewnego żądania, 
k óre ja  sam m iałem  poprzednio w yrazić 
— Hrostę w yraźniej mi nap sać. — Z u- 
pragnioniem osekam osobistego przybycia

—1'****'
N o w o ó Ć  1 N o w o ś ć !

K A W A  P A L O N A
zs własnegc parewege palenia 

codziennie świeżo palona!
T .ff.łsi 4*"**: ifl IBS a  W

ściśle podług saand h y g le n y ,  uapomocą g o r ą c e g o  p o w ie tr z a  — zna­
kom ita w sm aku i arom aoie — codtień świeżo palona! 
ł / , k ilo kawy palone Melange Nr. I. — Złr. 70 ot.

Nr. II . -  „ 90 „
Nr. III. 1 „ 10 „
Nr. IV. 1 „  20 „

Melauge cesarska Nr. V, 1 .  40 a
Kawa palona za pomocą gorącego pow ietrza posiada zalety i ż : 

z a c h o w u j e  zn a k o m itą  a ro m ę ,  
c z y s t y  d e l ik a tn y  s m ak , 
n a jw ię k s z ą  w y d a tn o s ó ,  

z tej przyczyny znacznie tańsza w użyciu aniżeli kawy palono w inny 
sposób

Kawa palona pakow ana w woreczLach pergam inowych w wadze 1}
‘/i i  7« Wio-

P o l e c a  h a n d e l  h e r b a ty  I k a w y

E D M U N D A  R I E D L  A
ulica  T e a tr a ln a  3 ,  n a p r z e c iw  K atedry .

24 (co powieści i dziei populara.
W  t»*CTt 12 tentów  d z ie ł  H SIENKIEW ICZA: zawieraiących „POTOP ‘ > „PAN WOŁO- 
D Y JO W SK I“ o r a z  12 to m ó w  d z ie ł  r ó ż n y c h  au to ró w  z d»ie<ziny lite ra tu ry , hi*toryi, 
nau1 społecznych, badi.ń p r/y r dnior-ych i t. p — W S ty czn iu : „ Z  le tk ie  l e g e n d y  ludzko*  
* o i“ ; w L utym . .M a łż e ń s tw o  u r ó ż n y c h  narodów'*; w M arcu : ,, Ż y c i e  artysty*  
c z n e  ludzkośc i"  (z ilu strac jam i).

W b ezp ła tn y m  d o d a tk u  w arłtiiB snek  powieść tłumaczona. 
Prenum eratę  p rzy jm u je :

S l t s U e t r i t w

G H ó w n a  e k s p e d y o y s  „ T y g o d n i k a  i l l u s t r o w a n e g o "  w e  L w o w i e
Pasaż Hausmana l. 9, oraz wszystkie Księgarnie i Kantory pism.

W arunki prenum eraty „T ygodnika T11n*tr.iwunagoy razem  z  1 ?  t o m a m i  d z i e l  
t  l i  t o m s im l  d z i e l  p o p o l o r n y n b  i

Ws tw n w n
K w artalnie , . 6  kor. 80 bab
Półrocznie . 13
Rocznie • 27

60
20

H enryk*
dodatkiem  powieściowym w arkuszach:

W G&iicyi i Bukowinie wraz z praeeyłką pocztow ą: 
K w artaln ie . . 7 kor. 20 bal.
Półrooznie 14 „  40 „
R oczn ie . . . . 28 .  80 „

P r a g n ą c y  oirzym aC  Dzieła Sienkiewicz*, w bardzo pięknej opraw ie (z p o rtre tem  Sienkiewicza 
na okładce) z a ś  d z ie ła  p op u larn e  w ozdobnej płóoiennej opraw ie dopłacają za‘ tom ty tko  40 hel , %■ j> 
kw artalnie za 6 tomów 2 kor. 4o bal., półrooznie za 13 tomów 4 kor. 80 hal., rocznie za 24 tomów 9 kor. 
60 hal.: należy tość tę prosimy nadsyłać razom * prenum eratą. ’

P i e r w s z e  6 0  tom ów  S ie n k ie w ic z a ,  z la t ubiegłych, mogą nabyw ać eow i prenum eratorow io 
za dop ła tą  bez opr*wy 65 kor., w oprawie 89 kor. — Ozdobne okładki de opraw iania półrocznych kompletów 
„T ygodnika" można nabyw ać w cenie 8 kor. 20 hal.; ber przesyłki 1 opakowania.

K om plet ten  6 0  p ie r w s z y c h  tom ów  H enryka  S ie n k ie w ic z a  może być nabyw any cerya- 
mi po 12 tomów, za nadesłaniem  w 6 ra tach  po 18 kor. za tomy be* opraw y, zaś po 17 kor. 80 hal. za tom y w 
oprawie.

Moraery pkszewo i prsspekty wysyła ę r a l i s : Ułówne cfegpedycyn „TyąodBika'’ we i.wewie, F a e t i  Hsuszzzze 9

Ztri nnego sądu autora, k tó ry  ty lko  to  Zwyczaje towarzyskie (le savo r-vivre)
podaje, w ism  osobiście t r a ł  udział, 
do najoieka - szych.

Kowarska Zofia. Podlotek, W ielki dyplo­
m ata, Dla wyprawy, Chluba kr* u, no­
we opowiadania poczytnej au tork i 
Cen* . . . .  kor 4 '— 
oprawne . . . kor. 5 —

Do nabycia za pośrednictwem  każdej księgarn i.

w raz z nauką życia. Poglądy na *a k o ­
wanie się w ważni«)»zycb okolic, no 
ściaeh życia tow arzyskiego. W yd"ni> 
o» w arte . 
kartonow ane 
w opraw ie płóoiennej .

kor. 2 70 
k o r . 3  — 
kor. 3-60

w l iK A H O n iE .
Odw rotnie w j s j ł a  S p o tk a  W jdaw nicza Polska

w Wiedniu, V I., detreidem arkt Nr. 13-

Centralne biuro ogłoszeń, dzienników
reklam y

A d o l f a  C h u la w s k le g fo
udziela rad y  w w*borze środków reklam y, układa tek s ty  wszelkich ogłosz ń,

p o ś r e d n ic z y  w e  w s z y s tk ic h  s k r a w a c h  p r z e m y s łu  ‘ handlu .

rzy zmianie roku
p o l e c i  s ię

Najstarsze założone w  r  1887

Biuro dzienników i ogłoszeń

Ludwika Plohna
(dzierżawca Sokołowski

we Lwowie, ul. Karola Ludwika 9
przyjm uje abonam ent na  w szystkie pisma krejowe, , w ie ­
d e ń s k ie  dzienniki i zagraniczne, ilustrow ane, beletrystyczne, 
hum orystyczne, śa rna le  mód itd. po cenach orygiualnych, ręcząc 

ra  pu k tualną dostawę własnym i kolporteram i Czasopisma beletrystyczne 
ilustrow ana i żurnala mód w ysyła się także na prowiDoyę, r ó w n ie ż  przyj*  
muje o g ło s z e n ia  do  w s z y s tk ic h  p ism  p o  n a jta ń szy ch  c e n a c h

Dzienniki wychodzące rano we Wiedniu  
dostarcza  i  sprzedaje n u m era m i p o jedyn ­
czym i tego samego d n ia  d e  w pól do jedena­
stej trieezór. ,

Z m i a n a  l o k a l u .
„SZ A R O T K A "

Pracownia bafiiw krajowych i iliurrt iatcmjci

I

przenosi eiq
na ulicę Halicką I. 3 . II. piętro.

Specja ln ie

n a  liarnitw a!
poleca

1>»1 « w e  u n r w n t li i
białe z h a f em, najnowszy m fazonem obszywane fu terkiem , rów nież w tym  
roduajn długie

liIiiNtciF t ^ i i r n l n e  lub <lml»ne.
Z«stępstwo na t» rr.eczy balowo przyjął p. G iitler ul. H alioka, p . Paw łow ­
ski, ul K arola Ludwika.

Praco* n ia  p r yjm uje wszelkm zamówienia na hafty  a p l lk a c y |n c  
do blu*ek i ruki. n balowych i wieouorowycb od 8 >1. począw.zy.

Również na b a le  k o s ty u m o w e  p r z y o z d a b ia n ie  k o  Sty u- 
IDÓW odpowiednimi haftam i stylow ym i podług porauych  wzorów.

P olecam y n aszą  pracow n ię w szystk im  konfekcjom  dam skim .
S p ó łk a  P a ń  z e  Związku p r z e m y s ło w e g o  

„SZAROTKA"
L w ów , ul. H a lick a  3 ,  II. p.

P r y w a tn e  d o n ie s ie n ia

U  w a g a !
Tłuszcze podnoszą eią w cenach, polecam 
zaopatrzenie się w takowe, jak o  tum ie1' 
złonm ę soloną i wędzoną, sadle śwież' 
i starsze, oraz śliw ki bośniaokie. p w idła 
dak ty le , f ig , oreknUdę, kawy wy boro* e 
cy tryny , pom areńcre, m igdsły  i t. p 
W  cenach um iarkow anych Cenniki wy 

, syłam franco,

Tomasz Gurowlcz
B u d p e s z t

B iuro IV  M olnsr u t:z«  29

R z ą d c a - e k o n o m
w zile wieku, z 20 le tn ią  p -ak ty k ą  i do 
brem i świt. ectwam i poszukuje posady 
na ordynaryę. Łsskaw e g ło s z e n ia  z grze 

ozności przyjm uje

W P. Szargu t
Lwów, Gródeoka 41.

Masło I. deserowe
codziennie świeże deserowe masło netto  
9 funtów  za 9 K, 80 h. w ysyła franco za po 
braniem  pooztowem, Za najlepszą obslu 

gę ręoeę.

Antoni Drobner
Brzesko, Galieya.

P  O ż y c z k i
Pud dogodnemi w arunkam i dla P . T 
urzędników  w ogólności, ofioerów od 

nadporuoznika poo*ąwszy.
Obj aśni eni a

udziela R e p r e z e n ta c y  „Beamten 
V ereinu“ we Lwowie ul. Koper*

n ka  I. 7 .

T łó m a c z e n ia  z  p o ls k ie g o  ne 
n i r m i e c k l e  I z  n lem isekiego  n a  

j p o ls k ie  w y k o n u je  z u p y in le  d o ­
k ła d n ie  I w ie r n ie  ak a d em ik . A- 
d rea  w  b iu rze  P io n n a .

Tygodnik Mód i Powieści
Pisrr\o illustrowane dla kobiet

obejm uj*:

T W io T  l i t n r a o l r i *  Powieśei. inwele, sprawozdania, 
l J / j l t l l  l l l G l C l U l k l  t krytyki literackie, artystyczne, Siai-
teatraiue, kroniki tygodniowe i t. d .

Poradnik dła kobiet: dżiny hygieny, pedagogi­
ki, dział technologii gospodarskiej, przemysł domowy, część 
kulinarną etc. ----------...............................................................

Przed przybyciem lekarza,
w nagłych wypadkach zasłębuięcia kogoś w domu. --------- -7

,I)zial Mód 2000 według rysunków wprost z Pary-
ża. Korespondencje paryskie, angielskie o strojach i modach

WT ujm numerze Kolorowa n
Co miesiąc

Arkusz i  k ro jam i i w z o ram i ro b o l  k o b iec y ch
Klika r a z y  d o  roku

F o r m  a  z  b i b u ł k i
Prenum eratę  na  Lwów i G alioyę prayjm uj^:

Ekspedycya Tygodnika Mód i Powieści, 
Lw ów , Pasaż Hausmana O.

we Lwowie 0 V a p  mprow.z przesil- o  w «  ftA  D ni 
kwartalnie ^ M li. pocztowi* -OKUI. DU l ld l .

Num era okazowe 1 prospekta gratis.

:SŁJ

Woj
X  STlemlrowa

iciech Szabióski
p o z b a w io n y  obu n ó g ,  o j c ie c  3  
d z ie c i ,  przyp om in a  a ię  l i t o ś c i ­
w ym  s e r c o m  za m  a s t  p o w in s z o ­

w a ć  n o w o r o c z n y c h .

M L E K O  1 8 M I E T M K Ę
w zamkniętych flaszkach

dostarcza codziennie do mloszkaó
3 ^ E l e c 2 : s . x n I a .  ^ r z o T ^ r o r s ł r a i

plac Smolki B —  Lwów. —  ul. Hetmańska 8.

R edak to r odpow iedsia luy : W acław M asłowski. Papisr i  fabryki Caerlańsidsj. Z drukarni E. Wiuiar«a


